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Dobroczynny gwałt. 

Donieśliśmy w niedzielnym numerze, że 
angielska izba gmin, idąc za wnioskiem rządu, 
Madala Irlandyi samorząd i na jego czele po- 
stawiła Radę administracyjną, złożoną z 82-ch 
Wybieralnych, a 24-ch członków mianowanych 
Przez króla z pośród Irlandczyków, Premier an- 
Bielski, który w roku przeszłym, na międzyna- 
Todowej parlamontarnej konterencyi, zawołał : 
„Duma umarła, niech żyje duma !? musiał o- 
 Czywiście czynem okazać, że jest zwolennikiem 
Samorządu, zatem nie można się dziwić, że opraco- 
Wał projekt autonomii irlandz Ów okrzyk 
Premiera powtórzyła z zapałem opinia angiel- 
fka, a więc i to jest naturalnem, że izba gmin 
bardzo prędko, prawie bez rozpraw przyjęła 
Projekt rządowy. Stało się zadość sprawiedli- 
wości. A dopiero potem, po tym ważnym fa- 
keie, który powinien wszystkich cieszyć, jako 
Wielkie święto pojednania, wystąpiły londyńskie 
dzienniki z artykułami na temat, że oto naród 
mgielski zadal sobie dobroczynny gwałt, który 
W skutkach swych oby się okazał błogosławio- 
hy! A w Irlandyi, zamiast radosnych uniesień, 
także jąk echo odezwało się wezwanie, iżby na- 
tod, przyjmując połowiezną autonomię, zamiast 
Pełnej, do której wytrwale dążył, zadał sobie 
obroczynny gwałt, albowiem on będzia błogo- 
ślawiony. 

Stosunek Irlandyi do Anglii często po- 
łuwnywano ze stosunkiem Polski do Rosyi. Je- 
eli minione ich podobieństwo będzie nadal 
Mwalo, to i naród rosyj. powinien zadać % 
Me dobroczynny gwałt, jak go już zadalo so- 
»6 nasze społeczeństwo. Trzeba zgwałcić m= 
Tzedzenia, historyczną nieufność, wszystkie złe 
Aezncja, bujnie rozkrzewione podczas długiego 
sresu prześladowań. Trzeba, aby zaborey, cie- 
Miężyciele, polityczni oprawcy, wniknąwszy w 
zieje niedoli irlandzkiej, zrozumieli, że narodu 
hiepodobna pozbawić Życia i że na końcu zæ 
Wsze będą oni musieli zadać sobie i swej na 
Wrze dobroczynny gwałt. Dla nich znakomitą 
anky, a dla ciemiężonych ogromną otuchą są 
zieje niedoli irlandzki a 

Spojrziny na nie, bo w nich wiele, jakby 

lustrze, ujrzymy takiego, co nam przypomni 
Maszą dolę. Irłandzkia cierpienia i walki o 
Wolność dłuższe od naszych, lecz tak samo 
kraszne. 
Ip, T W wieku XVI Anglia podbiła sobie 
"landyę, zgniotła ją, powaliła na ziemię i za- 
z nękać. Odrazu 800 tysięcy morgów zierii 
Onfiskowano Irlandczykom, a rozdano angiel- 
im najeźdźcom. Košciół katolicki wzięto pod 
Adzór policyjny i kazano mn utrzymywać du- 
owieństwo anglikańskie z podatków, którymi 
itolicy musieli się obłożyć. Mnóstwo świątyń 
"onfiskowano i przerobiono na kirchy, albo na 
Rzary. Żaden Irlandczyk nie miał prawa 
, yć jako urzędnik, żaden nie śmiał mówić 
Mblicznie swym celtyckim językiem. Biada 
Yciężonym! — brzmiało z każdego aktu rzą- 
Swego, z każdego czynu obcych satrapów. Czy 
„ie tak, jak było i jest pod pruskim i ro~- 
Jiskim zaborem? Uciemiężony lud, skorzystaw- 
Y z zamieszek w Anglii po ścięciu Karola l., 
Borwa? za broń. Oromwell wysłał liczną ar- 
„| pod wodzą swego zięcia Iretona, zdasił 
„Wstanie i rozpoczął dzieło zemsty, szubienice 
pay we wszystkich miastach, wypędzono z 
Ra 12.000 Irlandczyków, skonfiskowano im i 
„dano Anglikom milion morgów ziemi, wresz- 
ko utworzono z protestantów „ligę orańskg“, 
jępek w kubek podobną do teraźniajszaj ha- 
ty w Prusach, a do związku prawdziwych 
mężu w Królestwie Połskiem. 1 zaczęły się 
gal bez końca długie lata szalonego ucisku 
y który Irlandczycy odpowiadah spiskami. 
L więc najpierw sprzysiężenie „Whiteboys* 


i 


— to znaczy „białych pachołków*, którzy no- 
cami napadali na Auglików i mordowali ich. 
Kiedy wytępiono teu spisck, wnet powstał in- 
ny, który się nuzwał „Dębowe serca”, a nisz- 
czył drogi i mosty, palił angielskie fermy, za- 
bijał urzędników, pastorów, nawet ich żony i 
dzieci, a niszczył wszystko, cokolwiek należało 
do Anglików: zboża na pniu, bydlo w polu, 
okręta w przystauiach. Wtedy najeźdźcy posta- 
nowili zamknąć całą irlandzką ladność w mia- 
stach. Zaczęło się więc przymusowe wywłasz- 
cznie tych Irlandczyków, którzy jeszcze gdzie 
niegdzie posiadali trochę ziemi; wszystkich 
zmuszano albo do opuszczenia kraju, albo do 
mieszkania w miastach; odebrano im prawa 
polityczne; mogli wprawdzie głosować na po- 
słów do parlamentn i na członków rad miej- 
skich, ale musieli wybierać tylko Anglików 
wyznających protestantyzm. Tak trwało prawie 
cały wiek XVIII. Lecz kiedy Ameryka pólłno- 
cna poczęła się wybijać na wolność, a wojska 
angielskie ponosiły tam ciągle klęski, doszło w 
końcu do tego, że w Anglii, Szkocyi i Irlandyi 
prawie nie zostało siły zbrojnej. Wówczas na 
dane hasło powstała Irlandya i odrazu miala 
50-tysięczną armię. Anglicy wyeolali się z A- 
meryki, gdzie tym sposobem powstały Stany 
Zjednoczone, postanowili zaś upokorzyć Irlan- 
dyę. Lecz do zbrojnej walki byli za słabi, wy- 
stąpili więc z kompromisem, na który Jrlandya 
przystała, ponieważ nie wierzyła w powodzenie 
walki orężnej. Tak w roku If82-gim otrzymała 
Irlandya własny parlament i całkowity samo" 
rząd. Lecz już w kilka lat potem zaczęły się 
intrygi „ligi orańskiej*, tej angielskiej hakaty. 
Doprowadziły one sdo tego, że'za pieniądze wy- 
brano w roku 1800-nym taki parlament irlan- 
dzki, który uchwalił złączyć się z angielskim, 
a znieść samorząd krajowy. IKosztowało to An- 
glików _1,600.000 funtów szterlingów (40 mil. 
koron). Wnet potem zaczęła się ruchawka, któ- 
ra podczas wojen napoleońskich zmieniła się w 
groźne powstanie przy pomocy Francyi. Wów- 
czas to członek ligi orańskiej, wybitny urzę- 
dnik w Dublinie łord Castlereagh wszedł w u- 
kłady z wodzami powstania, przyrzekł im am: 
nestyę, a krajowi samorząd, bylo złożyli broń, 
a przybyli do Dublinu na uklady, kiedy je- 
dnak oni to zrobili, uwięził icl i torturami 
zmusił do zeznań, które ułatwiły Anglikom po- 
konanie powstania. Zostawszy za to wielko- 
rządzeą Trlandyi, stal się Castlereagh jej Muraw- 
jewem, później byl ministrem spraw zegrani- 
cznych, olbrzymie usługi oddał Anglii w cza- 
sie jej walk z Napoleonem, lecz w koù- 
cu opanowany przez manię  prześladowczą, 
ścigany widziadła 


czne prawa lrlandczykow, dozwolono im zaj- 
mować wszelkie publiczne stanowiska, wreszcie 
kilka lat temu zaprowadzono wybierałne rady 
hrabskie (powiatowe), a torax Radę administra- 
cyjną, czyli coś w rodzaju sejmu, jednak bez 
prawa uchwalania ustaw. 

W ciągu 36-ciu lat odrobiono ogromnie 
wiele złego, niesprawiedliwego, okrutnego, 
wprost nikczemnego, co zdziałano w tym kraju 
od roku 1542-go. Alo Irlandczycy wciąż wołają 
„Home Rule!* — własny r własne prawo- 
dawstwo — i po dawnoau *rzymają w rezer- 
wie różne spiski, z których jeden, wspierany 
przez Irlandczyków amerykańskich, zowie się 
„niepokonanym * iski, a skłonić 
całą ludność do działań odtąd wyłącznie legal- 
nych, chociaż nie ma jeszcze pelnego samorzą- 
du, nie ma tego idealu, do którego Irlandya 
dąży od tak dawna po swej skrwawionej zie- 
mi, — to jest gwałt, który ona powinna zadać 
swym uczuciom, gwałt dobroczynny, ponieważ 
z tego, co już osiągnięto, latwo z czasem uro- 
śnie zupełna autonomia, podczas gdy stara me- 
toda spis! i powstań wywoła zwrot angiel- 
ski ku dawnym sposobom rządzenia. 

Waśit anglo-irlandzka, która uwała z gú- 
rą trzy wieki I podczas której Anglicy przoro- 
bili wszystko to, eo jako własne pomysły za- 
stosowują Prusy do Wielkopolski, a Rosya do 
Królestwa i latwy, — cała ta nieprzerwana 
wojna jawna i skryta niotylko dwóch krajów, 
ale i dwóch narodów, wytworzyła w Angli- 
kach głębokie do Irlaudczyków uprzedzenie, 
nienfność, może odrazę, może nawet nienawi 
Stłumić w sobie te uczucia, nakazać im mil- 
czenie, nie zrażać się tem, żo w oswobodzanej 
z kneblów Irlandyi z pewnością ogromnym 
stosen zapłonie jaskruwy patryotyzm, — to 
jest z angielskiej strony zadać sobie gwałt, 
który także będzie dobroczynny, bo równowa- 
ga uczuć wnet się w Iriandyi ustali, ikni 
egzaltwcya, a to, czego przez trzy w 
zcomentowano krwią, nie skuto więziennym: 
lańcuchami, złączy się węzłami szacunku i in- 
teresu. 

Kiedy dwa narody po długiej a zaciekłej 
walce naraz się przekonają, że trzeba im zmie- 
nić wzajemny stosunek, natenczas oba muszą 
sobie zadać dobroczynny gwalt. latwiej to zro- 
bić temu narodowi, który był męczoną ofiarą. 
bo samo zaniechanie tortur, samo nawet lekkie 
ich zmniejszenie już spzawie mu ulgę i lago- 
dnie go nastraja. Ulatego to nasze społeczeń- 
stwo w Królestwie i na Litwie odrazu, a cał- 
kiem szczerze zajęło życzliwą względem Rosyi 
postawę. Trudniej zadać sobie dobroczynny 


a przez własnej  wyo-| gwałt temu, kto był ciemięzcą, bo on czuje, że 
braźni, poderznął sobie gardło i umarł w |bardzo zawinił, że nie zasłużył na życzliwość, 
r. 1822-gim. Opłakująca go Anglia postanowiła | że wypadnie mu zrzec się łupów walki, a n: 


wznieść mu pomnik w Dublinie, lecz szlachet- 
ny poeta Dyron zawołał: „Czas będzie płakać 
nad śmiercią Castlereagha, gdy Irtandya prze- 
stanie płakać nad tem, że on się urodzil!“ I 
pomnika nie postawiono. A w Wilnie wznie- 
siono pomnik Murawjewa, w Poznaniu #ñł 


to wszystko zaciermnia jego umysł nienawi 
jaka zwykło się wyrabia w katach do ich ofiar. 
Dlatego ani hakata pruska, ehociaż widzi bez- 
skuteczność swej polityki, nie może jej się wy- 
rzec, ani prawdziwi Rosyanie nie przystają na 
wymierzenie nam sprawiedliwości. Jedni i dru- 


Bismarka ! 8 dzy po prostu nie są zdolni do zadania sobie 
Irlandya wciąż po dawnemu walczyła, | dobroczynnego gwałtu. Lecz jeśli ich głos bę- 
tworząc bandy tajnych morderców — z począ: | dzis nsłuchany i marnie przeminie moment 


tku Fenian, poteni „księżycowych band”, na% 
stępnie „zjednoczonych patryotów”, a w końcu 
„ligi krajowej“ (landleague). Zbrojne powsta- 
nia były w 1830, I84S-ym i 1853 roku. Parnell 
zaczął słynną politykę obstrukcyjną w parla- 
mencio i na długie lata udaremnił prace pra- 
wodaweze. Nareszcie w r. 187l-ym Gladstone 
postanowił zmienić politykę irlandzką. Na jego 
wniosek uchwalono ogromne sumy na wyku- 
pno od Anglików ziemi, aby ją na spłaty roz- 
dać ludowi irłandzkiemu. Kościołowi anglikań: 
skiemu w Irlandyi odebrano przywileje wyzna- 
nia panującego. Przywrócono wszystkie polity- 


psychologiczny, to się dzieja srogo zemsze 
wprawdzie nie na nich, ko oni są jednodniów- 
kami, ałe na ich państwach i narodach. 

A my, patrząc na Irlandczyków, którzy 
półczwarta stulecia byli torturowani zupcinia 
tak, jak nas torturują, a jednak w końen zwy- 
ciężyli, i chociaż całkiem wydziedziczeni z zie- 
mi, wracają do niej na koszt swoich ciemięz- 
ców, możemy z otuchą patrzeć w przyszłość, 
bo oto dowod, że zło zawsze w końcu prze- 
grywa. 
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Korespondeneye, 
Wiedeń 14 maja. 

a zboża. Brak mleka i jego przyceyny. 
Powodzie w Alpach. Że spraw wojskowych). 
G). Wyjątkowe stosunki atmosferyczne, panu- 

jące w tym roku, pod niejednym względem dają 
się ludności we znaki. Obawa nieurodzaju wy- 
wołała kolosalne podwiesienia się cen zboża i 
wszelkich wogóle ziemiopiodów, które, podsyca- 
ne przez spskulacyę terminową na budapeszteń- 
skiej giełdzie zbożowej, przybiera rozmiary 
prawdziwej klęski, o tyle dotkliwszej, że nia 
ina sposobu uchronienia się od niej. Wydana 
wprawdzio przed kilku laty ustawę, zabrania- 
jącą handlu torminowego zbożem w Austzyi, ale 
pomimo tego właściwego celu tej ustawy nia 
osiągnięto, bo jak przedtem tak i teraz o ukła- 
danin się cen zbożowych decyduje nie stosunek 
podaży do popytu, lecz spekulacya terminowa; 
różnica jest tylko ta, że podczas gdy dawniej 
decydowała spekulacya odbywająca się w Wie- 
dniu, to teraz decyduje spekulacya na targu 
budapeszteńskim. W obecnem stadyum rozwoju 
zasiewów przedwczesne byłyby wszelkie prze- 
powiednie co do tego, czy będziemy mieli w tym 
roku w Austryi nieurodzaj, czy też średnie lub 
mniej niż średnie zbiory, mimo to spekulanci 
budapeszteńscy urządzają taką laussę cen zbo- 
żowych, jak gdyby zupełny nieurodzaj był już 
skonstatowany, a bezsilny targ wiedeński nie- 
wolniezo stosuje się do tej komendy, wychodzą- 
cej z Budapesztu. 

Drugą klęską, na jaką narażona jest lud- 
ność z powodu tegorocznych kaprysów aury, 
jest brak mleka i innych artykułów gospodar- 
stwa nabialowego, a więc masła i sera, W Wie- 
dniu już prawie od dwóch tygodni brak mleka 
daje się bardzo dotkliwie odczuć, a mnóstwo 
sklepów z nabiałem, które z reguły otwarte są 
do późnego wieczora, obecnie zamykają już w 
południe, gdyż znajdujący się w nich cały za- 
pas nabiału rozehwyta publiczność w godzinach 
przedpołudniowych i po południu nie ma już 
nie na sprzedaż, Obliczają, że codzienny dowóz 
mleka do Wiednia jest obecnie przeciętnie o 
jednę trzecią część mniejszy, niż w warunkach 
normalnych. Ponieważ zaś ludność Wiednia spo- 
trzebowuje zazwyczaj codzień około 500.000 li- 
trów mloka, przeto ubytek wynosi przeszło 
260.000 litrów dziennie. 

Powodem, dlą którego dowóz mleka do 
Wiednia tak znacznie się zmniejszył, jest głó- 
wnie to, iż krowy dają mniej mleka niż zwy- 
kłe. Zazwyczaj bowiem wypędzano bydła 
w pierwszych dniach maja ua zieloną paszę, 
tymczasem w tym roku z powodn zimna, któ- 
re trwało aż do początku maja, na pastwiskach 
nie ma bydło jeszcze podostatkiem pożywienia, 
to też karmią jo oslatniemi resztkami zapasów 
słomy i siana. Ponieważ zaś zapasy te są już 
na wyczerpaniu, przeto otrzymują krowy małe 
porcye tej strawy, a skutkiem tego dają mało 
mleka. Oprócz braku paszy wpływa na zmniej- 
szenie się dowozu mleka do Wiednia także ta 
okoliczność, że wielu rolników trzyma dziś 
więcaj jałownika, niż dawniej. Nadzwyczaj wy- 
sokie ceny bydła — za krowę płacą dziś o 200 
do 250 koron więcej, niż dawniej — zachęcają 
rolników do chowania cieląt, które dawniej 
dni po narodzeniu sprzedawano, Kro- 
i co najmniej przez dwa miesiące kar- 
ę swem mlekiem, nie ma go zatem podo- 
statkiem dla miasta. Zaznaczyć przytem mo- 
żna, że z powodu, bydło bywa obecnie nia- 
doatatecznie odżywiane, mleko jest o wiele 
gorsze, niż zazwyczaj. Zdaniem rolników klo- 
poty obecne potrwają jeszeze ośm do czterna- 
stu dni, poczem będzio już prawdopodobnie 
podostatkiem paszy : krowy będą dawały wię- 


cej mleka. Niektóre wielkie handle sprowa- 
dzają masło aż z Danii, bo w krajn nie mogą 
go dostać. 

Z okolic alpejskich donoszą o wielkich po- 
wodziach. Skutkiem szalonych upalów topnieją 
bowiem nadzwyczaj szybko śniegi w górach, 
w następstwie czego wzbierają potoki górskie 
i zalewają całe okolice. Rzeka Mar w Styryi 
wystąpiła z brzegów i zerwała most koła Mix- 
nitz, Kolo Tieobeu stoją pod wodą miejscowości 
St. Petar i Freinstein, linia kolejowa z St. Mi- 
chael do Szlzthalu jest w kilku miejscach uszko- 
dzona. Także stan wody w Dunaju wzbiera, w 
Preszburgu podniósł się o 416 centimetrów po- 
nad stan normalny, a nawet w pobliskim Klo- 
sterneuburgu wiele łąk stoi pod wodą. 

Najwyższem postanowieniem z 2 maja b.r. , 
zarządził Ossarz utworzenie urzędu jenerelnego 
inspektora kawaleryi obrony krajowej, tudzież 
dwóch łandwerzyckichH brygad kawaleryi. Ko- 
menda jednej z nich znajdować się będzie w 
Wiedniu, a drugiej w Ołomuńcu, i tej ostatniej 
podlegać będą galicyjskie pułki ułanów obrony 
krajowej we Lwowie i Rzeszowie. 

Tymi dniami rozpoczęli czterej młodzi ofi- 
cerowie chińscy za specyslnem zezwo'eniem Ce- 
sarza trzyletnią służbę czynną przy pułkach 
austryackich, Dwóch z nich przydziełono do 
piechoty, a dwóch do kawaleryl. Jednego przy- 
dzielona do garnizonu w Opawie, drugiego w 
Bernie, trzeciego w Marburgu, czwartego w Klo- 
sterbruckn. Każdy z nich nosić będzie uniform 
podporucznika pułku austryackiego, przy któ- 
rym służy, tylko dla odróżnienia przydana im 
będzie osobna odznaka (smok chiński) na koł- 
nierzu koło gwiazdek i na czapce pod bączkiem. 


List z Petersburga. 


Jeden z rodaków naszych, mieszkających 
w Petersburgu, a obeznany jak się zdaje bar- 
dzo gruntownie z politycznemi sprawami rosyj 
skiemi— opowiada o przykrych chwilach, jakie 
przeżył Petersburg, a z nim cała Rosya, z po- 
wodu zajść w dumie, w dniach 29 i 30 kwietnia, 
kiedy to dumis groziło rozwiązanie, ku czemu, 
jako najbliższy powód służyć miały obrady nad 
projektem ministeryalnym, dotyczącym tegoro- 
cznego kontyngentu rekrutów. 
Żebyśmy jednak zrozumieć mogli dobrze 
ny podkład, oraz wewnętrzne przy- 
czyny zajścia, które o mały włos nie spowodo- 
wały rozwiązania dumy, maluje on nam naj- 
pierw jej wielce charukterystyczny skład. Oto 
co pisze : k 

Podczas gdy w każdej innej izbie prawica 
stoi na wręcz przeciwległym biegunie ideowym 
niż lewica, w Rosyi dwa końce podkowy par- 
lamentarnej zdają się nieomal stykać z sobą, 
tworząc tym sposobem koło, przyczem nie spo- 
sób często rozróżnić, gdzie się kończy skrajna 
lewica, gdzie się zaczyna prawica. Nie jest to 
frazesem: podobieństwa obu skrajnych partyi 
aż nazbyt wyraźnie zaznaczyły się zarówno w 
życiu społecznem, jak na mównicy parlamen- 
tarnej. Zarówno socyalni demokraci, oraz socy- 
alni rewolucyoniści z jednej strony, jak skrajni 
konserwatyści, czyli monarehiści z drugiej stro- 
ny, są to partye ezysto rewolucyjne, o ile takim 
terminem oznaczyć można dążności ku obaleniu 
istniejącego konstytucyjnego ustroju państwo- 
wego. Nawet motywy są podobne; podczas gdy 
jedni wrogo są usposobieni względem konstytu- 
cyi, widząc w niej uszczuplenie władzy biuro- 
kratycznych oligarchów, drudzy pragną zamętu 
i anarchii, by w swe dlonie zgarnąć engle pañ- 
stwa. A więc stara sztuka z nowymi aktorami. 
I co do środków obie partye ua tym samym 
stoją poziomia moralnym, obie uznają gwałt za 
środek najskuteczniejszy i podczas gdy soeyali- 
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eljeton literacki 
arnowski. Z ostatniego rozdziału „Ilistoryt 
literatury polskiej” 


(Ciąg dalszy). 
jeszcze jedno, 


b „A nakoni to, 
ia ZE Ta poezya Przybyszowskiego oznacza 
‘Stnie w naszej literaturze jeden postęp, i to 
mlki; postęp zepsucia. Tak wyuzdanego, tak 
x Pasanego nie było w niej przez wszystkie 
g ti jej życia nic. Jego pojęcia człowieka, ży- 
» świata, ta walka dwóch płci i ich końcowe 
AE się w jedno, to jest absurd, w który sam 
tor nie może wierzyć, chyba, że jast odurzo- 
Jakimś rodzajem haszyszu. 
gourd, Gorszą 
»indywidualn. 
Plaji 


co najwa- 


Ale mniejsza o 
ta „niezależna moralność,“ 
“ wyższa nad wszystko, któ- 
na obowiązek," a zwierzęcą żądzę ma 
aj, "eść człowieka i życia. Nie im nie znaczą i 
i, 'aprawiają te spóźnione wyrzuty sumienia 
s Matki w Złotem runie, czy w Dla szczęścia. 
at "zeczy bardzo grube, bardzo nieprzyzwoite, 
We gorszące, nie przewrotne, gi 
1, naprzykład jest Arystofanes w niejednej 
medyi, Tu, gdyby nawet na dnie tkwiła ja 
myśl uczciwa, to w wykonaniu jest obrzy- 

BĄ OŚĆ. To jest ich najostatuicjszy wyraz i 
1 Plon, to jest jaż szaleństwo, wściekłość — 
ka wstydu. Przykre to, ża jeden człowiek takie 
ly V, pisze, zwłaszcza, że może był w nim ta- 
— - Ale stokroć i milionkroć gorsze jest to, że 
hy lala, że znajduja zwolenników, a w lite- 
w, rze naśladowców: przytaczamy tylko pa- 
mson Dyletantów grzechu, pisanych (doprawdy 
Yt się nie chce) przez kobietę. Że te dzieła 
u, Pozgłos i powodzenie, że taki pisarz nie 
su odrazu odepebniętym ze wstrętem, to jest 
słą _ wielkiego upadku, wielkiego ubytku zmy- 
Myję oralnego, jeżeli nie w naszem społeczeń- 
| mamy nadzieję, to w naszej literackiej 


krytyce“. 

P. Tarnowski dziwi się, że dotychczas tyl- 
ko dwóch krytyków większej miary podniosło 
głos oburzenia i prawdy przeciw tej tak zwa- 
nej poezyi, t. j. $ p. Ubmielowski i Mazanow- 
ski Cytujemy za przykładem autora, jak ten 
rodzaj poszyt opisuja Piotr Chmiełow: 
jestem dla siebie jedynie. Ja jestem początkiem 
1 końcem. Ja jestem Ja. Ja, wielka synteza 
Chrystusa i szatana... Wysłuchawszy tych bez- 
ładnych wylewów, powiem, że to są majacze- 
nia neurastenika, opanowanego manią wielko- 
ści.. Nigdy joszcze nie było u nas tak brutal- 
uego kopnięcia najwyższych idealów, takiego 
cynicznego lakceważenia zasad moralnych, spo- 
lecznych i narodowych. — ..Mamże poddawać 
rozbiorowi te wściekła okrzyki zwiorzęcia w 
człowieku, okrzyki, któro posługując się uświę- 
coremi i świętemi w chrześcijaństwie wyraza- 
mi, mają charakter wstrętnie bluźnierczy?* — 
Antoni Mazanowski dodaje, że znainiennym ry- 
sem Przybyszewskiego jest „anarchia treści i 
formy* ; wylicza podobieństwa (ieżeli nie wzo- 
ry i pożyczki) jego poezyi (Dostojewskiego, de- 
kadentów francuskich 1 skandynawskich) i 
stwierdza, że jest „eklektykiem modernizmu, 
mało oryginalnym, który nabrał w siebie mnó- 
stwo pierwiastków od dyabolistów, parnassi- 
stów, dekadentów, estetów, symbolistów, — Jego 
świat to szpital obłąkanych, klinika psychopa- 
tyczna, gdzie się robią wiwisekcye mózgów w 
celn stwierdzenia pewnej formułki apriorysty- 
cznej o nackte Tndiwidualitat", 


rodom ery chrześcijańskiej: wyrobily one 
inny, swój własny. Podobnie świat dzisiejszy 
po wszystkich swoich przemianacl i przewro- 
tach nio może już poprzestać na dramacie wie- 
ków poprzednich, musi sobie stworzyć swój 
nowy i własny. Wszystko przebywa ewoluicyę, 
poszya także, i dramat w niej, ta ewolucya 
kruszy formy, przewraca granice i przedzialy 
między rodzajami poezyi, rozszerza jej boryżont 
i panowanie, wznosi wyżej sarao jej pojęcie, 

Tej ewolucyi, tego odrodzenia I podwyż- 
szenia poezyi jeżeli nie doskonałym wyrazem, 
to w każdym razie objawem i zapowiedzią, ma 
być Stanisław Wyspiański, a w szezególuości 
jego dramat“. 

Ze wszystkich ‘nowszych poetów Wyspiań- 
ski najbardziej uległ wplywowi Słowackiego; 
pisze też — jak on w ostatnich latach swego 
Życia — bez rozwagi, przytem wprowadza roz- 
powszechniony w innych literaturach, a więć 
modny t. zw. symbolizm, polegający na tem, 
że ludzie, zdarzenia historyczne i fikcyjne, 
wprowadzone w akcyą dramatyczną, mie są 
tem, czem się wydają pozornie, lecz symbolizu- 
Ją coś innego, głębokiego... często coś zgoła 
niezglębionego. Do tego domięszała się jeszcze 
wspomniana już wyżej utopia o zlewaniu się 
wszystkich sztuk w jednej według idean Wa- 
gnorowskiego. Pierwsza poematy Wyspiań- 
sklęgo: Kazimierz Wielki Bolesław Śmiały to na- 
ladowania Króla Ducha. Ta sama strofe, ten 
sam styl, Le same zwroty, nawet rodzaj myśle- 
nia i wyobraźni stara się być podobnym. Na- 


III. 

Trzecim z kolei pseudo-geniuszem wspól- 
czesnej literatury jest Wyspiański, Jego dra- 
maty miały rozgłosu najwięcej za wszystkich, a 
zdaniem wielbicieli uowego prądu stanowią 
pokę w rozwoju literatury dramatycznej. „Dra- 
mat grecki nie mógł wystarczyć wiakom i na- 


przeczytać strof kilka i myśleć, że to może jaki 
dalszy fragment Króla Ducha, nawet, że jeden 
z jaśniejszych w myśli, Ale kiedy poeta odstę- 
puje od swego wzoru, kiedy chca być samo- 
dzielnym i tworzyć formę własną, wiersz, nie- 
zależny od żadnego rytmu, ni miary, tam złn- 
dzenie znika. Treść, to Kazimierz Wielki w 


$ładowania się udało, podobieństwo jest; można | d 


chwili otwarcia swego grobna: Kazimierz, który 
jak z długiego snu zbudzony przychodzi do 
przytomności, myśli, rozgląda się, nie może się 
rozpoznać w dzisiejszej Polsce, tak różnej od 
tej, którą znał. Pomysł piękny, bardzo piękny, 
mogła była być rzecz naprawdę wielke, gdyby 
ten król zbudzony, uczuciem objął ogrom nie- 
szczęścia, a slowem mądrem i wielkiem dodał 
ducha i sily, wskazał, jak to nieszczęście znosić 
1 przetrzymać. Ale togo niora. Są niektóre u- 
stępy ładne, (naprzykład Matejko przed grobem 
i prochem Kazimierza z zastrzeżeniem jednak 
przeciw lokom Matejki), ale mglista, fantasty- 
czna faktura zasłania i głuszy myśl i uczucia, 
nie daja im wypowiedzieć się poprostu, szczerze 
i silnie. Niektóre oktawy nie dadzą się zrozumieć, 
bo nie dadzą się gramatycznie rozplątać, Myśl 
zaš podstawną pod koniec zwłaszeza, występuje 
jako fałszywa i niesprawiedliwa. Kazimierz wi- 
dzi i mówi, że naród jego „weśnił się w swą 
przeszłość, kochał się w trumnach, brał trupia 
piszczele za godło, mniemając, że go to do życia 
wiodło”, Z wielkiem przeproszeniem króla Ka- 
zimierza, trzeba mu jednak powiedzieć, że nie 
glęboko patrzał w głowy i serca ludzi, jeżeli 
tylko to w nich dojrzał. Na „Wielkiego“ to 
wzrok za. krótki, 

Temu obłąkaniu czy martwości biednego 
narodu winni byli ci „mami“, których on na- 
zywał wielkimi, którzy się „lubowali w wła: 
snym jeku“, z wnętrzności i lotu ptaków ro- 
bili wróżby, która się nie spełniały, Ci „mar 
ni“, to poeci — a ten ustęp powtórzy się ki 
ó innemi słowami w Wyzwolenia, Więc król 
Kazimierz, nie chcąc pozwolić, żeby narodowi 
dusze kradl, „stał się kowal w żelaznej obre- 
czy”, wziął „młot olbrzymi żelazny”, rzucił 
ten młot w jakiegoś mówcę „i naród obaczył 
się wolny“. Kazimierz Wielki mówi tu to sa- 
mo, co z czasem vowtórzy „wielki“ Konrad z 
Wyzwolenia. Nie chcemy sądzić, czy sobie nie 


pochlebia, kiedy myśli, że uderzeniem swego 
młota zrobił naród wolnym, ale to wiemy, że 
mówi nieprawdę, że nie rozumie, jaki ten na- 
ród jest, eo czuje i co myśli“. A 

„Jeszcze widoczniejszerm — i szcząśliszema 
— nasśladewaniem Króla Ducha jest Bolesław 
Śmiały (nie dramat późniejszy, ale opowiada- 
nie). Chwila po klątwie (początek), opuszczenie 
króla i myśl zemsty, to, ce on myśli i czuje 
po zabójstwie, to podług nas najlepsze, co Wy- 
spiański napisał. Źwłaszcza przeczucie, czy wi- 
dzenie śmierci syna, uczucie ojcowskie Bołesła- 
wa. Dobra także ballada o śmierci tego syna. 
Pojęcie sprawy, to, że król był zdradzony, ża 
gdyby nie ta klątwa i jego utrata korony, by- 
fibysmy może mieli drugiego Chrobrego. Tylko 
w tem pojęciu jest niejasność, sprzeczność. Je- 
żeli tak było, jeżeli dobrą sprawę miał król, a 
klątwa biskupa była niesłuszna (choćby nie 
zdradliwa nawet), to jakim sposobem. moce nie- 
bieskie, cuda mogą świadczyć za biskupem ? 

Orly, puszczane przez króla, aby rozszar 
pały ciało zabitego, strzegą tego ciała, unoszą 
się nad królem, jak wróżba kary? A więcchy- 
ba król był winien, nie biskup? W zakończe- 
nin Bolesław kamieniejo i słyszy wyrok, że 
tak ma zostać, aż go kiedyś ten sam biskup 
krzyżem przeżegna. 

n Warszawianka, pieśń z roku 1834, ma być 
zapewne w myśli antora symbolicznem stre- 
szęzeniem bohaterskich popędów smutnych prze- 
czuć i smutnego końca, i powodów tego końca 
niejedności, nieradności, nieufności w wojsko- 
wych dowódzcach. Smutki i przeczucia wcielo- 
ne są w młodą dziewczynę, której narzeczony 
ginie w bitwie pod Grochowem, posłany przez 
Chłopickiego na stracony posterunek...*. 


Ciąg dalszy nastąpi). 


pe 
Yin 


wykonuje w miejscu i na prowincyi. 


lezsze nowości na składzie w kolosalnym wybo- 
najtańszych do najgqustowniejszych na ściany, sufi- 
Perye i t. p. Wzory wysyła opłatnie. Tapetowanie 
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fabryka stór i stałuzyi do okien. 


Materye Meblowe il. p. poleca 
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Lwów, Akademicka 2 (Hotel Żorża). — Pierwsza w kraju 


Z pięrwszorzędnych fabryk najnowsze we wszyst- 

kich kolorach Oryentalna, perskia i smyrneńskia 

po najniżezych cenach, jakołeż stare dekoracye 
i szale indyjskia, 
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Ści mają za sobą cały szereg mordów politycz- 
nych, monarchiści oprócz pojedynczych zabójstw 
(Herzensteina i Jołłasa) szczycą się calym sze- 
Tegiem pogromów, oras niemniej może bezpraw- 
nych rozpraw sądu polowego. 

Tę sama taktykę gwałtu, jeżeli nie fizy- 
cznego, to przynajmniej moralnego, starają się 
też obie partye wnieść do Izby parlamentar- 
nej. Obie weszły do niej nie z tem, żeby u- 
trwalić jej byt i wzmocnić znaczenie, lecz by 
przy pierwszej nadarzającej się sposobności pod 
Jej gruzami pogrzebać młodą konstytucyę rosyj- 
ską. Tem się tłómaczą logicznie niektóre wy- 
skoki skrajnych elementów, na pozór bezcelo- 
lowe i niezrozumiałe dla mniej wtajemniezone- 
go czytelnika. 

Na ściśle państwowym gr necie stoi nato- 
miast centrum Gumy, t. j. konstytucyjni demo- 
kraci (k. d.), Koło polskie, oraz muzułmanie. 
W każdem innem państwie kadeci stanowiliby 
partyę rządową; inaczej w Rosyi, gdzie sam 
rząd do niedawna był antykonstytucyjny, a 
więc rewolucyjny, gotowy zawrzeć sojusz ja- 
wny lub tajuy z żywiołami przewrotowemi ce- 
lom obalenia istniejącego porządku. Wobec ta- 
kiego stanu rzeczy nie dziwnego, że kadeci 
starali się szukać oparcia wśród szerokich mas 
ludności, w tym celu — nie zawsze szczerze — 
operowali popnlarnemi hasłami, podpisali nie- 
jeden weksel, z którego trudno im będzie 
w przyszłości uiścić się. Tymczasem okoliczno- 
ści stopniowo, nieznacznie poczęły odmienny 
ksztalt przyjmować. W gabinecie ministrów 
objawił się pewien prąd jakby pojednawczy, 
poczęto z lekka przebąkiwać o możności wspól- 
nej pracy z dumą, o ile ta naturalnie okaże 
się „grzeczną*, nie będzie rządowi zbytnich 
czyniła wstrętów, a przedewszystkiem nie za- 
jaknie się uawet o ministerstwie odpowie- 
dzialnem. 

Inicyatywę tego nowego dotychczas kie- 
runku pojednawczego słusznie lub niesłusznie 
przypisano prezesowi gabinetu. Zdarzało mi się 
bywać w sferach wysokich, na wskroś reakcyj- 
nych, gdzie nazywano Stołypina otwarcie zdra. 
cą i sprzedawczykiem. Zręczny karyerowicz i 
dyplomata zrozumiał, że jego los (mimowoli 
może) związał się z losami dumy, że w razie 
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A więc tem samem nawet drobne ustępstwo 
przewidziane przez projekt ministeryalny zo- 
stałoby cofnięte. Wybór zdawał się łatwy, ale 
socyalistom nie chodziło ani o ustępstwa, ani o 
rekrutów, mieli oni jeden cel wyraźnie wytknię- 
ty: zerwania dumy. Dlatego postanowili głoso- 
wać przeciwko projektowi. 

Zaraz na wstępie zapisało się mnóstwo 
skrajnych mówców. Napaści były namiętne, 
skrajna prawica, niby broniąc projektu, zwię- 
kszała zamęt, dzwonek prezesa niemal na chwi- 
lę nie ustawał, i otóż wśród ogólnej wrzawy 
padły fatalne słowa Zurabowa, socyalisty Or- 
mianina : „Wojsko rosyjskie wtedy tylko od- 
znacza się odwagą, gdy morduje swych współ- 
braci, w wojnie z wrogiem zewnętrznym zaw- 
sze było i będzie sromotnie bite.* Prezes Goło- 
wim wśród ogólnej wrzawy nie dosłyszał tych 
słów i prosił mówcy, aby je powtórzył; uczy- 
nił to w jeszcze bardziej ostrej formie, co zwię- 
kszyło jeszcze wrażenie. 

Przyznajmy nawet, że wobec haniebnych 
rezultatów wojny japońskiej frazes Zurabowa 
nie był całkiem pozbawiony słuszności, w ka- 
żdym razie był on wysoce niestosowny i nielo- 
giczny; mówca miałby kompletne prawo wy- 
tykać słabość armii, jeżeliby mu chodziło o jej 
wzmocnienie, nie zaś, jak w danym razie, 0 
zmniejszenie liczby rekrutów. Była to zwykła 
prowokacya, tak ją też zrozumiano w loży mi- 
nistrów. Ministrowie jednozgodnie w milczeniu 
opuścili salę. W tej chwili zrozumiano, że egzy- 
stencya dumy zawisła na włosku. Zwykle tak 
przytomny prezes Gołowin, jak gdyby stracił 
panowanie nad tem morzem rozpętanych na- 
miętności. Ogłoszono przerwę, która trwała 
przeszło dwie godziny. Gdy posłowie znowu za- 
jęli swe miejsca, Gołowin post jactum wyraził 
naganę posłowi Zurabowowi za jego wyrazy 
obrażłiwe dla armii. Posiedzenie odłożone zo- 
stało do dnia następnego. 

Tymczasem wysłano mnóstwo telegramów 
do umiarkowanych członków dumy, którzy już 
byli rozjechali się do domów na święta, wzy- 
wając ich natychmiast z powrotem. Gołowin 
tegoż dnia późnym wieczorem był n prezesa 
ministrów Stołypina, tamm podyktowane mu zo- 
stały warunki zgody. Całą noe następną trwały 


rozwiązania tej ostatniej będzie musiał ustąpić | obrady w klubie kadetów; w rezultacie uchwa- 


z widowni politycznej, że zaś przeciwnie otwie- 
ra się przed nim świetna przyszłość, jeżeli zdo- 
ła, zachowawszy pozory, konstytucyonalizmu, u- 


lono, że dlą ratowania dumy należy ponieść 
wszelkie ofiary. Dnia następnego rano o godz. 
8 prezes dumy złożył wizytę ministrowi wojny 


czynić z dumy narzędzie posłuszne swyia pla- | Redigerowi, przepraszając go za przykre zajście, 
nom. Odtąd coraz częściej począł zapewniać | które mial miejsce dnia poprzedniego. Minister 
korespondentów pism zagranicznych o swych | oświadczył, że wobec tego uważa sprawę za za~ 


„konstytucyjnych* sentymentach, w przerwach 
między posiedzeniami dumy zbliżał się do bar- 
dziej umiarkowanych członków centrum i pro- 
wadził z nimi długie narady. Jednocześnie 
zmieniła się też taktyka kadetów; obecnie, gdy 
przebrzmiuły echa agitacyi przedwyborczej, mi- 
nęła też potrzeba szerokiej popularności, nie- 
znacznie jednę po drugiej poczęto przecinać nici, 
które dotychczas wiązały tę partyę z lewicą 
parlamentarcą. Prezes Gołowiu, sam zdeklaro- 
wany stronnik, orąz wybitny działacz partyi 
kadetów, coraz częściej począł „obrywać* zbyt 
zapalczywych mówców lewicy, do czego nieje- 
dnokrotnie dawało powód nietaktowne zacho- 
wanie się tych panów. ecydnjącym momen- 
tem w dziejach partyi kadeckiej była audyen- 
cya Gołowina u cesarza. Wypadła ona w chwili 
przełomowej, kiedy reakcyjnu kemaryla dwor- 
ska, widząc, że duma poczyna normalnie fun- 
kcyonować, rozpaczliwych używała środków, 
by wywołać rozwiązanie — chociażby bez wy- 
rażnego powodu. 

Wiele okoliczności dziś za tem mówi, że 
Gołowin w chwili, gdy prosił o audyencyę, 
działał w kompletnem porozumieniu z premie- 
rem, może nawet podług jego wskazówek. 
Szczegóły audyencyi dotychczas nie są dokła- 
dnie wiadome, w każdym razie Gołowin przy- 
jęty został nadspodziewanie łaskawie. Cesarz o- 
kazał wiele interesu dla działalności, oraz we- 
wnętrznego życia dnmy, natomiast obszernego 
referatu, który Gołowin był przygotował, wy- 
słuchać nie chciał, twierdząc, że dokłądnie śle- 
dzi obrady dumy i wszystkie sprawy szczegó- 
łowe są mu wiadome. Na zakończenie potrącił 
© pewne „chropowatości* w obradach dumy, 
wyraziwszy nadzieję, że umiarkowane centrum 
potrafi stworzyć przeciwwagę żywiołom skraj- 
nym i skieruje dumę na tory pracy produkty- 
wnej. Tego samego wieczora po powrocie Go- 
łowina z Carskiego Stoła odbyło się w klubie 
kadetów tajne zgromadzenie, rezultat tych ob- 
Tad nazajutrz dał się już odcznć: Gołowin był 
całkiem zmieniony, co chwila ostro przerywał 
móweom lewicy, za byle powodem odbierał im 
głos, nawet stosunek kadetów do najbliższych 
ich sojuszników — Polaków znacznej uległ 
zmianie. Tego samego dnia jeszcze partyjny 
organ Kiecs wydrukował ostry artykuł z powo- 
du projektu autonomii Królestwa, zaś jeden z 
wybitnych przedstawicieli kadetów, były mini- 
ster Rutler w obecności wielu osób zapytał i- 
ronicznie kilka posłów polskich, dlaczego jo- 
dmocześnie nie podali projektu autonomii Cze- 
remisów ? 

Co tn jest? Oo się stało? Zkąd ta zmia- 
na? Takie pytania co chwilę dawaly się sly- 
szeć. A no, odpowiedź łatwa: „Przywódzcom 
kadotów w perspektywie ukazały się — portfele 
ministeryalne*. I dodać można, przytaczając 
znane „przysłowie francuskie: Grates le Russe 
et vous trouveres le... tschinownik. 

. _ Kiedy więc taka zmiana wywołała pewną 
niechęć nawet w kołach najbardziej zbliżonych 
do kadetów, wśród socyalistów nienawiść wzglę- 
dem dawnych sojuszników wybuchła płomie- 
niem. Postanowiono zerwać „kadecką* dumę; 
jako najbliższy powód służyć miały obrady 
nad projsktem ministeryalnym, dotyczącym te- 
gorocznego kontyngentu rekrutów. Nastal pa- 
miętny dzień 29-go kwietnia. Posiedzenie tajne 
bez udziału publiczności, oraz przedstawicieli 
prasy. Dlaczego tajne? Tak żądał prozes 
ministrów ; powiadają, że liczba rekrutów 
stanowi tajemnicę państwową. Czyż tajemnica, 
którą wyglaszają wobec czterechset posłów, 
oraz co najmniej stu urzędników, wożnych 1 
lokajów, nie przypomina tu przysłowiowego „se- 
kretu poliszynela“? Lecz mniejsza o ten szcze- 
gól. Jak przedstawia się właściwie projekt mi- 
nisteryałny? Liczba rekrutów w porównaniu z 
zeszłym rokiem zmniejszoną została o sześć ty- 
sięcy. Jest to ustępstwo nieznaczne, bardzo nie- 
znaczne. Komisya parlamentarna, która przed- 
tem szczegółowo rozpatrywała tę sprawę, pró- 
bowała targow, które jednak do niczego nie 
doprowadziły. 

Pozostawało albo przyjąć projekt mini- 
steryalny, albo go odrzucić; w takim razia 
nastąpiłoby niechybnie rozwiązanie 


łatwioną i w tym sensie obiecał wypowiedzioć 
się na zebraniu ministrów, które tego sa- 
mego dnia odbyć się miało w Carskiem iole. 

Po kilku godzinach blady i niewyspany 
Gołowin zagaił posiedzenie dumy. Projekt mi- 
nisteryalny przyjęty został 193 głosami prze- 
ciwko 129. Przyczem w nader pochlebnej for- 
mie uchwalono wyrazić uzmanie armii rosyj- 
skiej. Frazes ten podyktowany został „z góry“ 
i stanowił ostatni akt pokory dumy. Część po- 
słów powstrzymała się od głosowania. Dodam, 
że Kolo polskie, które wobec ostatnich starć 
z kadetami trzymało się w pewnej rezerwie i 
ndziału w debatach nie brało, w chwili de- 
cydującej głosowało jednomyślnie za pro- 
joktam. 

Rezultat natychmiast telegraficznie zako- 
munikowany został do Carskiego Siola. Tam 
właśnie pod przewodnictwem cesarza odbywało 
się posiedzenie ministrów, oraz innych wybi- 
tnych osób dworskich, na którem rozstrzygać 
się miaty losy drugiej dumy. Nie podlega kwe- 
styi, że reakcyjna kamarylla wszelkiemi siłami 
starala się dla swoich eelów wyzyskać tę spra- 
wę. Premier Stołypin wypowiedział się za tem, 
że dumę należy utrzymać i jego zdanie prze- 
ważyło. 

Takim sposobem zręczny dyplomata od- 
niósł jednocześnie dwa zwycięstwa: zadał cios 
bolesny wrogiej sobie kamarylli dworskiej i je- 
dnocześnie upokorzył „niesforną” dumę. 

Pozycya premierą wzmocniła się nadzwy- 
czajnie. 


(o i o czem piszą, 

Ciężki zarzut, ale zupełnie zasłużony, zro- 
bił miastu naszemu lwowski korspondent Cza- 
su. Omawia on kandydatury, których się tyle 
we Lwowie w ostatnich czasach namnożyło, 
rznca na nie właściwe światło, przedewszyst- 
kiem jednak o całej akcyi wyborczej wypowia- 
da surową, ale zasłużoną zupełnie naganę na- 
szemu imięszczaństwa. Mianowicie pisze on: 

Wszystko drożeje — tylko programy wybor- 
cze potaniały! Ogromnia potaniały — gdyż kon- 
kurencya jest bezprzykładną. Patrząc na to, co się 
we Lwowie dzieje, znając niektórych ludzi, którzy 
sięgają po godność reprezentantów kraju, doprawdy 
nie wiadomo, śmiać się, czy płakać należy, Dziś 
dopiero czuje się, jaką to wpływową  osobistość 
stracił Lwów w osobie p. Michalskiego; gdyby on 
był Żył, niejeden z tych, co dziś sięgają po man- 
dat, byłby się namyślił dwa razy — a po namyśle 
dał pokój; gdy go zabrakło, wszyscy potracili gło- 
wę, a korzystają z tego różne krzykliwe i hałaśli- 
we fignry, ażeby wysunąć swoją kandydaturę. Po- 
mijamy zupełnie akcyę socyalistów i syonistów, 
gdyż ci całkiom otwarcie zdeklarowali się, jako 
wrogowie narodowości polskiej i gotowi są. prze- 
ciwka nam z każdym się połączyć ; mówiąc o chao- 
sie, jaki panuje we Lwowie, mamy na myśli tylko 
te stronnictwa, które stoją — przynajmniej pozor- 
mie — ma stanowisku narodowem  Przedewszyst: 
kiem zarzucić trzeba naszym „mężom politycznym, 
że traktowali Lwów, jak każdą inną arenę zapa- 
sów stronniczych. Zdaniem naszem, Lwów powi- 
nien był, mając siedm okręgów do dyspozycyi, po- 
stawić kandydatury, która miałyby charakter poli- 
tyczny, które stwierdziłyby, że obywatelstwo stoli- 
cy kraju myśli o calości sprawy, a nie o lokal- 
nych intrygach. Zdawało się nam, że we Lwowie, 
w stolicy kraju, powinien się był znaleść mandat 
dla prezesa b. Kola polskiego, bez względu na to, 
jak się ten prezes nazywa. Przeprowadzenie takiej 
kandydatury byłoby wyrazem, że Lwów uznaje 
wielkie zasługi Koła polskiego w sprawie reformy 
ustawy wyborczej, że sankcyonuje myśl przewo- 
dnią Koła i pragnie, ażeby i w przyszłej Izbie nie 
zmieniło swego stanowiska. Że zaś ten człowiek 
nazywał się Dawidem Abrahamowiczom — to tyl- 
ko ułatwiało zadanie, gdyż p. Abrahamowicz mie- 
szka stale we Lwowie, a wobec miasta, zwłaszcza 
w ostatnich czasach położył ogromne zasługi. Nie 
pora, ani miejsce mówić dziś o nich; zna je tylko 
mała garstka ludzi, ale gdy się ogół dowie, przy- 
zna, ża p. Abrahamowicz, dzięki poparciu namiest- 
nika i ministra skarbu, zrobił więcej dla miasta, 
niż można było od niego żądać. Wiemy, że posta- 
wienie tej kandydatury byłoby wywałało szaloną 
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czy to w I, czy II, czy IV, czy VI okręgu posta- 
wiony, byłby niczawodnie przeszedł, gdyż mylnie 
ocenialby Lwów ten, kto o jego dojrzałości polity- 
cznej sądziłby z głosów Ilurycra Lwowskiego. Po- 
ważna kandydaturą ludzi zasłużonych zawsze może 
liczyć we Lwowie na duże szanse. 

Wyżnajemy otwarcie, że nie proponowa- 
liśmy w naszem pismie postawienia kandyda- 
tury p. Dawida Abrahamowicza we Lwowie, 
jedynie disitu, żeby tego zasłużonego męża 
nie narazić na paszkwile wszystkich radykal- 
nych pism lwowskich. Ale poważne mieszczań- 
stwo lwowskie mogło się temi względami nie 
kierować i samodzielnie tę kandydaturę posta- 
wić. Nie uczyniło tego, bo naprawdę straciło 
głowę po śmierci s. p. Michała Michalskiego. 
(o się zas tyczy wogóle akcyi wyborczej we 
Lwowie, to korespondent Czasu przewiduje to 
samo, co i my: że mogą wyjść socyaliści i syo- 
nišci. Kończy on swój list następującemi 
słowami: 

Jeżeli stronnictwa przed wyborem się nie po- 
godzą, gotowe zajść bardzo przykro niospodzianki, 
To, co we Lwowie, to powtarza się i w innych 
okręgach wyborczych; zawiść, zazdrość, awbicye 
biorą górę nad dobrom sprawy, Jakie to będzie 
Koło! Czy potrafi ono wysoko i nieskalanie utrzy- 
mać sztandar narodowy, jak go trzymało to szla- 
checkie* spotwarzone Koło polskie, któremu bez- 
stronna historya dopiero złoży należną cześć. 

Kleiner Sinn macht oft zu nichte, 
Was ein grosaer Geist goboren ; 
In dom Buch dor, Weltgeschichte 
Gibt es viele — Eselsolren ! 

Wychodzący we „Lwowie dwutygodnik 
p. t. Reforma administracyjna pod redakcyą dr. 
Władysława Gawańskiego, zamieszcza poważny 
i na jurydycznym wywodzie oparty artykuł, 
wykazujący, że p. Stanisław Cinehciński został 
zupełnie legalnie obrany prezydentem miasta. 
W artykule tym powiada wspomniane pismo: 

Ordynacya wyborcza postanawia w $. 28, że 
do ważności wyboru prezydenta potrzeba 

a) obecności przynajmniej 77, części członków 
rady, tj. 75 radnych, gdyż, jak wiadomo, tutejsza 
rada liczy razem stu członków ; 

b) bezwzględnej większości głosów całej ilo- 
ści członków rady, a więc w danym razie przy- 
najmniej 51 głosów. 

Są to warunki całkiem zwyczajnego tą ordy- 
nacyą przepisznego wyboru, a wybór taki według 
$, 29 statutu ma być powtórzony, jeżeli przy pier- 
wszem glosowanin nikt nie otrzymał  przepisanej 
więlszości głosów. Paragraf ten postanewia dalej, 
że jeżeli przy powtórneni głosowaniu nie osig- 
gnięto przepisanej większości głosów, należy przy- 
stąpić do ściślejszego wyboru. Juž z brzmienia te- 
go paragrafu wynika, że ściślejszy wybór jest 
aktem nadzwyczajnym, wprowadzonym przez ueta- 
wę na wypadek, jeżeli zwyczajne glosowanie nie 
da pożądanego wynikn. Teu wybór ściślejszy, jako 
akt nadzwyczajny, nie może i nie podlega bezwa- 
runkowo tym samym prawidłom, jak głosowanie 
zwyczajne, a mianowicie nie wymaga on wcale, a- 
by kandydat otrzymał dla ważności swego wyboru 
więcej jak połowę głosów wszystkich członków ra- 
dy miejskiej, czyli w danym razie przynajmniej 51 
głosów. Wynika to już z samej ustawy. 
Jakkolwiek Lowiom ustawa postanawia, że 
przy $ciślejszym wyborze wolno tylko głosować na 
tych dwóch kandydatów, którzy przy powtórnom 
głosowaniu otrzymali największą ilość głosów. zm- 
wiera ona jednak w dalszym ciągu przapis, że 
„głos przy trzeciem glorowxnin dany członkowi, 
do wyboru nie przedstawionemu, jest niewaźnym*. 
Ustawa przewiduje więc i tem samem dozwala, że 
przy ściślejszym wyborze mogą być oddawane gło- 
sy także na innych kandydatów, a nie na tych, 
którzy po powtórnem głosowaniu otrzymali najwię- 
cej głosów i dlatego do ściślejszego wyboru przed- 
stawieni zostali, a nie zawiera wcale Żadnego ry- 
goru na ten wypadek, gdyby tak głosowano, w 
szczególności zaś nie przepisuje, aby przeprowa- 
dzano w takim razie nowy wybór Ścilejszy, lecz 
postanawia, że głosy oddane przy ściślejszym wy- 
borze na inne osoby, a nio na te dwie, które 
przedstawiono do wyboru, mają być uznane za 
nieważne, Jeżeli więc głosowała przepisana ustawą 
ilość członków rady t. j: 75 radnyel, a oddanoby 
25 głosów nieważnych, co jest przecież zupełnie 
możliwem, gdyż ilość nieważnych głosów ani nie 
da się z góry przewidzieć, ani nie jest bynajmniej 
ustawą z góry ograniczona, pozostałoby tylko 50 
głosów, któreby mogły być oddane na przedstawio- 
nych do wyboru kandydatów i gdyby je wszystkie 
jeden tylko kandydat otrzymał, nie miałby jeszcze 
absolutnej większości wszystkich członków rady. 
Czyż w takim razie wybór ten nia byłby w myśl 
ustawy nio dokonany? Na to pytania należy 
odpowiedzieć naturalnie twierdząco, gdyż bylby to 
wybór zupełnie z ustawą zgodny. Jeżeli się zad 
przypuści, że i drugi kandydat pewną ilość głosów 
otrzymał, należałoby cyfrę 50 rozdzielić na dwie 
części i gdyby jeden kandydat otrzymał był tylko 
26, a drugi 24 głosów, pierwszy z nich jest cał- 
kiem stanowczo i legalnie w myśl ustawy wybrany. 


Wypadki w Rosyi. 


Petersburg. Rowolncyjni socyaliśct z po- 
wodu socyalistycznego święta 1 maja przyszli 
do dumy z czerwonymi kwiatami w butonier- 
kach. Izba prowadzi dyskusyę suczegółową nad 
budżetem kancelary: dumy. Pomocnik ministra 
spraw wewnętrznych Kreszanowski oświadcza, 
że chce przyśpieszyć obrady nad budżetem i 
nie obstaje przy tem, aby wchodzono w szcze- 
góly techniczne, ale domaga się przestrzegania 
ustawy. Żąda dlo najwyższych urzędników kan: 
celaryi dumy wyższego wykształcenia. 

Prezydent przerywa i proponuje Kresza* 
nowskiemu, aby to oświadczenie podniósł pod- 
czas obrad nad odpowiednimi artyknłami, 

Kreszanowski opuszeza trybunę i wyraża 
swe zdziwienie z powodu postępowania prezy- 
denta, ponieważ rząd według ustawy ma prawo 
składać oświadczenia, kiedy mu to dogodne. 

Wśród wrzawy Puryszkiowicz wchodzi na 
trybunę i woła: Jeżeli pomocnik ministra przy 
obradach nad poszczególnymi artykułami złoż 
swe oświadczenia, to słuchacze nie odbiorę ogól- 
nego wrażenia. 

Prozydent odbiera Puryszkiewiezowi głos 
i wzywa go do spokoju. 

Petersburg. Do podziny 12 w południe 
z powodu 1 maja zastanowiło pracę 98.000 ro- 
botników w 230 fabrykach. 

Petersburg. Posol Temaiłow, który na dwor- 
cu warszawskim namawiał robotników do świę- 
cenia 1 maja, został aresztowany, 

Odessa. O północy jacyś nieznani ludzie 
usiłowali zabić żołnierza, stojącego na straży 
przy pałacu generał gubernatora Kaulbarsa. 
<ołnierz dal strzał alarmowy; wskutek czego 
napastnicy uciekli. Oddział wojska przeszukał 
ulice naokoło pałacu i aresztował kilka osób. 


Londyn. Daily telegraph donosi, ża odkryto 
spisek na cara. Jeden spiskowiec, który był 
członkiem gwardyi carskiej usiłował pozyskać 
dla spisku jednego ze swych towarzyszy, który 
atoli doniósł o tem policyi. Do tej pory areszto- 
wano w Petersburgu przeszło 100 osób. 


Z wycieczki sycylijskiej. 
Messina, w marcou 1907. 

„Sycylia to perla, co spadła z nieba do 
morza Śródziemnego, i świeci tam, jako gwia- 
zda!* To też nie dziw, że wyspa ta wywołuje 
w imaginacyi ludzkiej czarujące obrazy fanta- 
styczne 

Starożytni Grecy, którzy tak się znali na 
pięknie i tak go wszędzie szukali, pierwsi po- 
znali się na wysokiej wartości Sycylii i juź w 
ósmym wieku przed Chrystusem zaczęli tam 
zakładać swoje kolonie. Nie kierowali się je- 
dnak przy tem samym idealizmem, lecz umieli 
upatrywać także sprytnie korzyści materyalne 
i osiedlali się w punktach, najbardziej dla ban- 
dlu dogodnych. 

W ich ślady wnet poszli Kartagińczycy, 
którzy jako semici wylącznie względami na ko- 
rzyści materyalne się kterowali i tak rozpoczęła 
się zaraz zawzięta walka między tymi dwoma 
narodami o panowanie na trójkątnej wyspie, 
którą Grecy dla jej kształtu geometrycznego 
nazywali Trinakrią. — Jakoż wyspa ta dla 
swoich niezwykłych zalet przyrodzonych była 
przez całe dingie wieki przedmiotem nieustan- 
nych krwawych walk narodów zaborczych, któ- 
re pragvęly przyjść w jej posiadanie. Nie tu 
miejsce, aby o tych walkach choćby pobieżnie 
wspominać, ale dzisiejszy turysta, zwiedzający 
Sycylię, widzi najdokładniej ślady rozmaitych, 
zupełnie odrębnych epok i to, eo stworzyła cy- 
wilizacya tych narodów, które po kolei władały 
tym krajem. — A więc widzi się najprzód śla- 
| dy kultury greckiej, potem rzymskiej, następnie 
skraceńskiej, dałej normandzkiej, później wpły- 
wy renesansu, a w końcu wszechwładny barok 
|w opoce rządów burbońskich. — Ale ci, co się 
ł wybierają zwiedzać Sycylię, szukają tam prze- 
dewszystkiem piękności natury, bo pod wzglę- 
dem sztuki Włochy południowe wogóle, a tak 
samo Syeylia nie mogą się nawet mierzyć z 
"Włochami środkowemi. 

Turyści zwykle jadą do Sycylii z Neapo- 
ln drogą morską do Palerma i zaczynają zwie- 
dzanie wyspy od jej miasta stołecznego. - 

Ja obrułem Sobie inną drogę. Raz dlate- 
go, że morze nie wydawało mi się z końcem 
lutego dość spokojnem, a powtóre dlatego, że 
postanowiłem sobie rozpocząć wędrówkę po Śy- 
cylii od tego punktu, który jest najefokt 
wuiejszym, od przecudnej Taorminy, co do 
rej ustalone jest zdanie, że jest „najpiękniejszą 
miejscowością w całej Sycylii*, 

Jazda kolejowa z Neapolu jest nieco u- 
trudzająca, bo jedyny pociąg pośpieszny wy- 
chodzi z Neapolu o północy, a dopiero w po- 
łudnie dochodzi do cieśniny messyńskiej; a kto 
się nie zaopatrzy w żywność, musi o głodzie 
całą podróż odbyć, bo po drodze nie dostać 
nie można. 

Za to nasycić można dowoli wzrok prze- 
pięknymi widokami. Jedzie się godzinami wzdłuż 
lasów cytrynowych i pomarańczowych ikaktu- 
sów kwitnących, wzdłuż wybrzeża morskiego 
z jednej, a urwistych i malowniczych gór 
z drugiej strony, jest więc dla oka i dla duszy 
pokarm tak obfity, że się o jedzeniu chętnie 
zapomina. 

W południe przybywa pociąg do stacyi 
Villa S. Giovanni na brzegu kalabryjskiem, 
skąd jest najkrótsza przeprawa przez cieśni- 
nę morską do Messiny, leżącej na północno- 
wschodniem wybrzeżn Sycylii. Przeprawa ta 
z Włoch do Sycylii jest bardzo malownicza i 
zajmująca. 

Pociąg wjeżdża na statek trajektowy, 
który go w pół godziny przewozi na brzeg Sy- 
cyłii; widoki w jedną i drugą stroną przepię- 
kne. Jazda półgodzinna równiutka i spokojnu, 
nie czyhają tu na podróżnjącege znane z m 
tologii greckiej potwory morskie: Scylla i Cha- 
rybdis, których dzisiejsza nawigacya już się nie 
obawia, bo urządził» sobie przejazd w miejscu 
zupelnie dla żeglugi bozpiecznem, omijając owe 
w starożytności tak groźne y morskie. Sta- 
nelo się więc na lądzie sycylijskim! Jakiś dzi- 
wny urok wywiera na człowieka to przeświad- 
czenie, że się juź znajduje na tej klasycznej 
wyspie, o której się tyle czytało i uczyło 
w latach cehłopięcych, Formalna gorączka 
radosna ogarnia, kiedy się już minęło cieśni- 
nę messyńską i kiedy się zdąża na polu- 
dnie, wzdłuż przepięknych brzegów morza joń- 
skiego. 

Jazda na brzegu sycylijskim niedługa, — 
w dobrą godzinę staje pociag pośpieszny na 
stacyi Taormina-Giardini. 

Tuż nad stacyą wznosi się stroma, urwista 
skala, na której szczycie stoi rozległy budynek 
z widocznym już ze stacyi napisem: „Albergo 
di 8. Domenico“. — Gdyby się było ptakiem, 
możnaby więc w jednej chwili wzlecieć do owej 
upragnionej i oczekiwanej Taorminy, ale ludzie 
dostają się tam serpeutyną w skale wykutą, 
pięciokilomotrową, to wyinaga sporo czasu. 
Droga jest jednak tak znakomicie zbudowana, 
że prawie ciągłe mogą konie biedz kłusem w gó- 
rę.— Wznosząc się lak w górę po tej serpenty- 
nie, przypomniałem sobie żywo odbytą przed 
kilku miesiącami, w ten sam sposób, drogę z 
Cattaro do Cetynii, tylko, że tamta trwała go- 
dzin siedm, a ta niespelna godzinę. 

Miasteczko Taormina, starodawna osada 
grecka Taormenion, liczy tylko 4.000 mieszkań- 
ców i ma właściwie tylko jedną długą ulicę, 
wzdłnż której umieściły się hotele dla podejmo- 
wania turystów. Wszystkis dawne pałacyki, a 
nawet zniesiony obszerny klasztor dominikań- 
ski, poprzerabiano na hotele, ho Taormina tylko 
z forestierów żyje. A mają te domy gościnne 
charakterystyczne nazwy grecyzujące, jak n. p. 
Naumachia, Timeo i t. p, co podnosi właściwy 
nastrój. 

Do Taorminy nie przyjeżdża się, aby od- 
być, jak gdzieindziej, pensum archeologiczne, 
bo „teatr grecki“ w Taorminie nie jest pier- 
wszórzędny, a w mieścinie zresztą nie ciekawego 
niema; ale za to ma się za szczytu tego zapa- 
dłego greckiego teatru „najpiękniejszy widok 
w calych Wloszech“! I to właśnie sprowadza 
tu mnogie zastępy turystów z całej Furopy i 
Ameryki. Najpiękniejszy jest widok o wscho- 
dzie słońca na morze i na Etnę. Można go 
wprawdzie w niektórych hotelach wygodnie 
z łóżka przez okno obserwować, ałe bardziej 
stylowem jest obserwować to czarujące wido- 
wisko ze szczytu starożytnego teatru greckiego. 
To też zapowiedziałem dozorcy teatru, że naza- 
jutrz jeszcze przed świtem przybędę, prosząc 
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go, aby mi bramę wcześnie otworzył, naturalnie 
ża odpowiedniem wynagrodzeniem, gdyż nor- 
malnie wstęp do teatru greckiego dopiero od 
godziny ósmej jest dozwolony. 

Jeszcze był zmrok, kiedymm przybył do 
Teatro greco, a dozorca także się stawił na czas, 
t. j. przed wschodem słońca, wszak to jego za- 
robek uboczny, którego zapewne tak jest spra- 
gniony, jak turysta widoku wschodzącego słońca 
1 budzącej się ze snu mroczucgo Etny. 

Niepodobna prozą opisać tego cudowaega 
widowiska natury, które niegdyś natelinęlo po- 


cznego dytyrambu. 


Poranek był wyjątkowy, a więc i widok 
wyjątkowy. Dzień poprzód bowiem Etna po- 
kryła się świeżym śniegiem, to też oświecona 
teraz promieniami słońca, które zwolna wynu- 
rzało się z nurtów morza jońskiego, jaśniałn ta 
góra olbrzymia w całym swym majestacie i u- 
roku. A urok to groźny dlatego, że Etna cią- 


ga. Etna ma przeszło 3.300 m. w3 , 
nie wydaje się z tego puuktu oglądana tax 
wysoką, bo jest ogromnie rozłożysia. Trzeba 
się od tego olbrzyma bardziej oddalić, aby je- 
go wielkość należycie ocenić; n. p. patrzeć na 
Htnę ze Syrakuz, albo z Catanii. Tak samo 
Mont Blanc, z daleka obserwowany, olbrzymie- 
je i w Genewie wydaje się bardziej impont 
cym swą wysokością, niż w pobliskiem Cùa 
mounix. 

Turyści dzielą się na Vaorminie na dwin 
kategorye. Jedni przyjeżdżają tu, aby zobi- 
czyć Etnę przy zachodzie i wschodzie sjońcn. 
bo wtedy jest najefoktowniejszą i to im 
starcza; inni zaś urządzają tu sobie dłuż 
dylię, zwłaszcza malarze, którym się tu niew. 
czerpane nastręczają tematy do krajobrazów 
górskich i morskich. Językiem „towarzyskim“ 
w Taorminie jest język angielski: we wszyst= 
kich hotelach i sklepach służba po augielsku 
masi mówić, bo pieniądz angielski tu dominuje 
wszechwladnie. p (©. d. n.) 

Dr. Teofil Gersiman. 


KRONIKA. 


Lwów 1b maja. 

Fałszywe pogłoski.. Jeden z dzienników ta- 
tejszych doniósł, jakoby dr, Godzinir Małachowski 
uskarżał się w prezydyum lwowskiego sądu apela- 
cyjnego na to, ża urzędnicy sędziowscy zwalczają 


wiadujemy z wiarygodnego źródła — wyssana jest 
z palca. Dr, Malachowski przesłał owemu dzienni- 
kowi odpowiednio sprostowanie. 

4 Helena z Maniewskich Baiowa, wdowa po 
ś.p. Józefie Bolu, właścicieln Tuligłów, znakomi- 


tym i zasłużonym obywatelu ziemi samborskiej, 
zmarła onegdaj w Tuligłowach, przeżywszy lat 5 
Ze zgonem ś. p. Heleny Balowej ubyła znowu 
dna z rzadko już dziś spotykanego typu matron 
polskich, owianych duchem nawskróś chrzośi 
skim, miłujących Ojczyznę, oddanych wychowanin 
dzieci, szczęściu rodziny i bliżnich, a zapominaj: 
cych o sobie, Nie też dziwnego, że była pow 
chuie czczoną, szanowaną i kochana. 
Przeznaczonem jej było zniość wiełe ciosów 
ieh. T tak, jeszcze jako młodziutka matka, n- 
traciła kilkoro drobnych dzieci, a wkrótce potem 
zabrała jej śmieró ukochanego męża. Ozerpiąc siłę 
do znoszenia tych ciosów w głębokiej wierze, zno- 
siła je istotnie mężnie, a po zgonie męża odla- 
ła się z całem poświęceniem wychowaniu jedynego 
syna, Stenisława, obecnego właściciela "Tuliglów, 
oraz pracy dla ludn wiejskiego, którego spraw 
również i $. p. Józef Ba], całem sercem slużył. 
W nagrodę za wszystko co przecierpiuła danom 
jej było patrzeć z dumą i zo szczęściem 
wszechną miłość i zaufanie, jakiem otaczano j 
na, tak jak niegdyś otaczano niemi jego ojca, a 
których dowodom była powierzenie mu w młodym 
bardzo wieku mandatu do Sejmu, a tym sposobem 
danie mu możności do pracy dla kraju m szero- 
kiem polu. Cześć jej pamięci! 

Pogrzeb ś. p. Heleny  Balowej 
jutra w Taligłowach. 

4 Maciej ks. Radziwiłł, syn s p. ks. Kon- 
stantego i Adeli z Karnickich, zmarł tymi dniami 
w Konstancyi, w 65 roku życia. Zmarły posiadsł 
w Królestwie Polskiem ogromne dobra Żegrz, któ- 


odbędzie się 


remi osobiścio zarządzni i wysoko podniósł ich 
kulturę. Pełnił też przez długie lata mako- 
micie obowiązki prezesa Towarzystwa volni- 


czego w Królestwie Polskiem, oraz prezesa war- 
szawskiego Towarzystwa dobroczyntości. Dopioro 
przed dwoma łaty podupadłszy na zdrowiu odsunął 
się od pracy publicznej i jeździł Ala poratowania 
zdrowia do zegranicznyeh miejscowości leczniczych 
i tam życie zakończył. Pozostawił trzech synów: 
Alberta, zamieszkułago stalo w Meksyku, Macieja 
i Franciszka; oraz dwie córki: Dorotę, zamężną za 
Janem hr. Oppersderffem, oraz księżniczkę Jadwigę. 

Z teatru. Mieczysław Frenkiel, znakomity 
artysta teatrów warszawskich, przyjeżdża do Lwo- 
wa, aby wystąpić gościnnie na naszej scenie. Zna- 
der licznego szeregu świetnych kreacyi, któremi 
podbił publiczność warszawską i stał się jej ulu- 
bieńcem, wybrał najwięcej interesujące. Występy 
swe rozpocznie Mieczysław Frenkiol we środę dnia 
22 maja, niezrównanym „Geldhabem* — a dalej 
pójdzie szereg przewybornych reprezentacyi, mia- 
nowicie: w piątek 24 „Naci najserdeczniejsi* Sar- 
don, w niedzielę 26 „Oj mężczyźni, mężczyzni!* 
Zaleskiego, w poniedziałek 27 „Publiczna tajemni- 
ca" P. Wolfa, we środę 29 „Rozbitkić Blizinekiego, 
a w poniedziałek 81 „Grube ryby“ Bałuckiego. — 
Bilety na wszystkie powyższe przedstawienia 
sprzedają kasa zamawia. 

Wyścigi we Lwowie odbędą się w tym ro- 
ku w trzech dniach: w sobotę 29 czerwca, w po- 
niedziałek 1 lipca i we środę 3 lipca. 

Zamknięcie placu powystawowego dla 
doróżek i automobilów. Od dnia dzisiejszego za- 
mknął magistrat plac powystawowy dla doróżek 
i automobilów od godziny 4-ej popołułniu do 10-ej 
wieczorem, a to dlatego, że wehikuły te wzniceuły 
zbyt dużo kurzu. 

Możliwe tylko w kraju biurokratów. Pi- 
sma pstersburskie opowiadają, žo podczas napadu 
bandytów na jedno z biur tamtejszego urzędu po- 
cztowego, pewna sprytna i energiczna tolograhstka 
zdążyła naprędce zatelegrafować do głównego za- 
rządu: „Napadnięto na nas, pomocy!“ poczem, pod 
grobą rewolwerów, podniosła ręce. Kiedy rabusie 
zabrawszy kasę, spokojnie wyszli, a personal po- 
cztowy powoli oprzytomniał, ma wstędze aparatu 
telegraficznego, przeczytano następującą oiłpowied 
„Przyślijeie telegram oficyalny, wtedy rozporządzi 
my 60 do dalszych kroków”. 

Zagadkowa śmierć w teatrze. Dzionniki 
kijowskie donoszą: Onegdaj wieczorem, kiedy pu- 
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fnot ge, się schodzić do teatru, zauw 
£aleryj człowieka, który siedział zgarbiony na 
WSA Czlowiek ten robił wrażenie umarłego, 
dih, natychmiast zawezwano pogotowie, którego 
M2 stwierdził, że nietylko człowiek ten już nie 
> lecz że zwłoki jego są już tu od kilku godzin 
Zaczął się już rozkład trupa. Żadnych śladów 
elających przypuszczać, że śmierć była gwal- 
m] nie było na zwłokach; przypuszczać więc 
M że Śmierć zaskoczyła go nagle. Policya 
kała kieszenie zmarłego i znałazła w nich 
JL w gotówce, złoty zegarek i paszport, wy- 
Y na imię Józefa Karola br. Grabowskiego. 
» /ż teatralna przypuszcza, że Grabowski zaszedł 
pasie ropetycyi do teatru i tu na galeryi za- 
eyla go nagła śmierć. 
„Joris Karol Huysmans, znakomity powie- 
pisarz francuski, zmarł w niedzielę 12 b. m. 
ryżu, Huysmans był urzędnikiem w minister- 
Dy spraw wewnętrznych i pełnił ten swój za- 
„| 2 taką gorliwością, że dosłużył się krzyża le- 
n ohorowej. Nie przeszkadzało mu to jednak z 
nie wielką gorliwością, oddawać się literaturze. 
Początku swej literackiej działalności szedł šla- 
la, modernistycznych naturalistów, jak Zola, 
"RL i Maupassant, lecz zaraz w pierwszych 
łach: Les seurs Votard i La cathédrale zwró- 
ip SWÓJ umysl do spraw kościelnych. Pisząc na- 
SMe dzieła: A rebours i Là las odsłaniał co- 
więcej skłonności do rzeczy wzniosłych, sym- 
kir mych, opartych na wierze chrześcijańskiej i 
Mickim Kościele. Nareszcie porzucił zupełnie 
pły nistów i począł pisać w duchn czysto kato- 
33 tworząc tak doskonałe dzieła, jak En ronte 


j, W r 1898 zamieszkał na stałe w klasztorze 
ŚM w ścisłem odosobnieniu, zajmujące się litera- 
It tylko o tyle, aby mie informacyę o tem, co 
1 piszą. Sam zaś spędzał czas wolny od urzędo- 
pis na praktyce religijnej i studyowaniu sto- 
ków Kościoła w czasach średniowiecznych. 
ślepo też imię jego mało było wymieniane w o- 
ich czasach, a dopiero Śmierć jego przywołała 
yądpowrół Żywo do pamięci licznych bardzo 
bicieli, szczególniej w kołach monarchistycznie 
Posobionych dam francuskiej arystokracyi. 
Wilgoć i grzyb domowy, największa plaga 
kań naszych, zostały nareszcie pokonane. 
nią tsiębiorstwo specyalnie poświęcone tylko wy- 
natzeniu grzyba i wilgoci za pomocą „glazury- 
= salibna w Krakowie w roku 1895, a prze- 
z. ne do Lwowa w rokn 1400, przyjęte zostało 
dhg tzątku z pewnem niedowierzaniem, Wytrwa- 
Jednak wynalazcy, a skuteczność, „glazuryny* 
p wyciężyły wszystkie trudności, Zaden ze zna- 
Ús dotychczas, a częstokroć bardzo szumnie o- 
m wanych środków nie zdołał odpowiedzieć celo- 
4 pezelkie smoły ziemne i drzewne, wszystkie 
pa smarowidła nie były w stanie usunąć raz na 
pee wilgoci ani grzyba, które zazwyczaj w krót- 
Me czasie pojawialy się na nowe. Skuteczność sy- 
si polega na tem, że usuwa się przyczynę wil- 
iw za pomocą odpowiednio zastosowanych kana» 
Ko, powietrznych tuż pol zaprawą umieszczo- 
"sp które odprowadzają stale wilgoć wewnętrzną; 
p lerzohnię zaś cegły zapuszoza się (wraz z za- 
„Wanemi fugami) na gorąco „głazuryną” płynną, 
w, Uapojona cegla, tworzy sama dla siebie war- 
$ nieprzepuszczalną (od powierzchni cegły w 
na 4 do 5 mm. sięgającą). Warstwa tu nigdy 
WAĆ, ani odpaść nie może, nie wydaje adno] 
“ls 1 nigdy żadnej zwianie nie ulega. Do tego 
 floży „glazuryna" nr. IŁ. Wyjaśnić należy, że 
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* środka jest tylko dla cełów handlowych u- 
©. składniki bowiem są tak dobrane, by przy- 
La każdego rodzaju wilgoci usunięta została 

Mpełności i bezpowrotnie. 

Nr. II „glazuryny* służy do wyniszczenia 

tm. Płyn ten bezwonny i nie tłusty przenika 

"oko każdy nim napuszczony materyał, niszczy 
May grzyba i nie dopuszcza do ponownego jego 
a: oju. Roboty tego rodzaju wykonują ludzie pra- 
AVY wyłącznie w tym dziale od lat wielu. Umie- 
Ai U wyszukać doskonale gniazda grzyba i su- 
4, ie oczyścić z niego dom. Impregnowane „gla- 
m4 drzewo, nasjcona nią cegła i zaprawa mt- 
ha % nie dopuszcza nigdy ponownie odnowienia 
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kŚrzyla, czego dowodem roboty od 12 lat wy- 
ue, 


v, Nr. III „glazuryny* (proszek rozpuszczalny 
hy rącej wodzie) ma na celu, bez odbijania tyn- 
mp sunge wszelkie wykwity saletry lub pleśni i 
R Ych plam na ścianach, oraz zniszczyć sole hy» 
nm, topijne, które powodują, że powierzchnia Ścia- 
hą Przed każdą zmianą pogody staje się nagle zu- 
w. wilgotną (chociaż tynk sam jest suchy). 
R sżWyna* Nr. III usuwa przycz:nę, gdyż roz- 
Kia, owe sole natychmiast po napojeniu nią po- 
"te, elni ściany — tem samem objawy takie (sku- 
7 nie mogą się więcej powtórzyć. 
vj, Nr. IV „glaznryny* (proszek) pochłaniający 
y S0Ć z powietrza, używa się do usunięcia pleśni 
kqjęzafach i innych zakrytych miejscach, Nasią- 
My Y wilgocią i przesuszony, odzyskuje siłę chło- 
b 4,1 całe lata może być w ten sposób stosowa- 
x, Środków tego rodzaju dotąd w handlu nie było 
i Pelie. Każdy numer „glazuryny“ ma skladniki 
ności ściśle zastosowane do danego celu 
Ą *owanie inne, jak przepis wskazuje, nie da 
iimego rezultatu. Właściciel przedsiębiorstwa 
“ku patentów (inż. Mossoczy, biuro Lwów, Hie- 
qjetska 12), od lat 12 oddany specyalnie usuwa» 
« wilgoci i grzyba, wyniszcza je „głazuryną”, 
towang przez wyćwiczonych i bardzo sumien- 
gi robotników — raz na zawsze. Dowodem, że 
jest eq wykonane przez tę firmę od szeregu 
_ roboty, których kilka (wraz z datą wykonania) 
ką) faczamy, i tak: Kraków: 1896, sutereny pałacu 
$ Ogińskich, ul. Wolska. 1897, skład papieru 
; Angelus, ul. św. Marka. 1598, Bursa Polska 
ądowice. 1899, dom c. k. notarynsza w Tuchowie. 
gl: Lwów restauracya Ludwiga, ul. Krakowska. 
Dao domy we Lwowie: Łyczakowska 22 i 24, 
Ma 1. Jagiellońska 17, Ossolińskich 4, św. Te- 
faj, 8, ów. Mikołaja 14, Ossolitekich 8, sklad 
"A Horszowski, Drohobycz: probostwo łacińskie, 
agi Arwaya, dom dra Apfla, Janów, dom, Lipiń- 
(oko. 1902—1904, dwory: Polany pod Żółkwią 
wio dr. Stroynowski). Krubel pod Jarosławiam 
0. dr, Max), Tułkowice (właśc, br. K, Droho- 


Maj, Kłodno ad Żółtańce (właśc. ka. Sapieżyna), 
M tonka Nowosiółki (właśc. JE. hr. Badeni), Tar- 
Baa dom Kuczkowskiej i wiele innych, których 
wy, ane uznania świadczą dodatnio o praktyczności 
"Valozku naszego rodaka. 
,. Temperatura dnia 13 maja o godzinie 7-mej 

wynosiła: w Galicyi zachndniej --19, we 
=," 4 16,w Tarnopolu —-14, w Ozarniowcach 
Shi W Wiodnin -|-17, w Salcburgu -|-16, w Graen 
w Pradze +18, w Tryeście 4 18, w Abbazyi 
w Ragnzie ~i- 20, w Budapeszcie --19, w 
sa, le $21, w Hamburgu +21, w Monachium 
+14) W Zorychu -} 15,w Genewie - 16,w Lugano 
Sj © Anglii +11, w Paryżu -+15, w Biarritz 
W 3,” Nizzy -| 18, w północnych Włoszech - 15, 
Yig "encyi — 15, w Rzymie -- 15, w Neapolu 

* Palermo +21, w Madrycie —-15, w Sztok- 


holmie -L18, w Petersburgu +8, w Wilnie -| 16, 
w Warszawie -p 16, w Moskwie-| 14, w Eijowie 
--16, w Odessie --17, w Serajewio +15, w Bol- 
gradzie --17, w Bukareszcie +19, w Sofii + 13, 
* Konstantynopolu + 18, w Atenach -|-17. (Tem- 
peratura według Celsiurza). 
Stan powietrza, T. o godz. 7 rano -+ 17 R. 
* poł. +- 21 R. w cieniu, — 30 R. na sloùeu. 
Bar. 764. Spada. Pogoda. Upał, 
Między przyjaciółkami. 
— Biedny chłopiec! muszę mu odmówić! Co mam 
nezynić dla złagodzenia ciosu?! 
— Jakaś ty dzięcinna! Powiedz mu poprostu, 
ż nie posiadasz tyle posagu, ile mu się zdawało! 
Bardzo wielki wybór Bósendorferów, 
z wiedsńską i angielską mechaniką, po cenach 
katalogu Bosendorfera, czyli tak jak w falryce 
poleca firma prof. Neuhauser i Spółka, Lwów, 
Batorego 11. 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego, Dziś: po raz 1 
„Hedda Gabler,“ sztuka w 4 aktach H. Ibsena, — 
We czwartek „Wesoła wdówka“. — W piątek 
„Upiory,“ Ibsena. — W sobotę popołudniu „Uriel 
Akosta,“ tragedya Gutzkowa; wieczorem „Wesoła 
wdówka”, — W niedzielę popołudniu „Moralność 
pani Dulskiej*; wieczorem „Wesoła wdówka”, — 
W poniedziałek popołudniu „Pani Walewska“. — 
We wtorek „Wesoła wdówka“, 

Repertuar teatru krakowskiego. We śro- 
dẹ „Snieg” Przybyszewskiego; we czwartek „Za- 
žarty automobilista“; w piątek „Harde dusze“ Sar- 
neckiega; w sobotę „Oj mężczyźni, mężczyźni!” Za- 
leskiego; w niedzielę popołudnin „Kosciuszko pod 
Racławicami;* wieczorem „Zażarty antomobilista *, 

Colosseum Fermanów. Od I do 15 maja. 
Cyrk Lilputów, najwniejsi ludzie świata, miniatu- 
rowe powoziki i najmniejsze konie. — Les Cadets 
de Gascogne, słynni paryscy śpiewacy uliczni. — 
The 4 Parros, fonomenalny akt atletyczny i zu- 
pełnie nowy program. W niedzielę i święta dwa 
przedstawienia: o godz. 4 i 8. 


Literatura i sztuka. 
* Artur Schróder. „Chwile 1PFoerynl. Rsię- 
garnia Dubowskiego. Warszawa 1907. 

G. Schroder ma wdzięczną i miłą formę, 
peredewszystkiem wiqo unzykalnością wiersza uj- 
muje czytelnika. Są w jego poezyi tony bardzo 
szlachetne, zagrane ze smakiem artysty, jest i du- 
sza subtelna, wrażliwa na piękno zewnętrzne i po- 
dnietę własnych drgnień — brak jednak tej samo- 
dzielności, która jest oznaką wybitnego twórczego 
talentu — za dużo jeszcze Śladów z literatury iza- 
patrzenia się we wzory. Ze współczesnych poetów 
podziałał na p. Śehredera silnie Zdzisław Dębicki. 
Oto kilka strof z „Chwilv, przypominających żywo 
sympatycznego antora „Święta kwiatów", * 


Słońce na ziemię resztki blasków kładzie — 
Aleją dzwonią liście spadające — 

Kwiaty konają na zamglonaj łące — 

Ktoś cicho płacze w opuszczonym sadzie. 


Kwiaty konają na zamglonej łące, 

Usta spalone w tchu jesiennym jadzie, 
Co się podnocną na nich rosą kładzie, 
Do wątłych łodyg pochylając mrące... 


Ktoś cicho płacze w opuszczonym sadzie... 
Pomiędzy sennie w mgle krzewy stojące 
Idzie i roni łez krople gorące 

Po spadłych liści krwawiącym się śladzie... 


Wdzięczny tomik utworów młodego poety 
zamykają przekłady z poezyi Ryszarda Demehla, 
dokonane z wysoką miarą artystyczną, godna ory- 
ginału. Jest w nich wielkie zrozumienie niemie- 
okiego autora, wyrażone wierszem, niekiedy dosko- 
nałym. (T. Pietre.) 

* Jan Iluskowsht. „Po drodze“. (Poezye). Księ- 
garnia H. Altenberga. Lwów. 1907. 

Po przeczytaniu tomika p. Huskowskiego 
przypomina się mimowoli Heine, Jego ostra ironia, 
nieznająca czułostkowego sentymentalizmu, jego 
rozwichrzenie artystyczne formy i ten brutalny 
czasem dyssonans powiedzenia po najpiękniejszem 
malowaniu ucznć. W wierszach p. Huskowskiego 
są naturalnie te cochy w bardzo slabem odbiciu. 
Tem był artyzm wielki, tutaj tylko poczucie arty- 
styczne — tam indywidualność silna, tutaj chęć 
oryginalności — tam szeroka skala tematów, za- 
barwiona jednym, istotnym tonem talentu, tutej 
jeden i ten sam temat, omawiany odmiennemi sło- 
wami. A w konstrukcyi słownej wiersza jest autor 
bardzo nieobliczalny, gromadzi niejednokrotnie sło- 
wa, mnjące jedno i to samo znaczenie, brak mu 
w wypowiedzeniu się zwięzłaści, przez co poezya 
jego sprawiają wrażenie wypracowań literackich. 

Bardziej artystycznym jest p. Huskowski w 
utworach wzorowanych na Konopnickiej. Do tych 
ostatnich należy wiersz, zatytułowany „Piosnka!, 


Przyszła nocka ciemnooka, 
Srebrną rosą w kwiaty dzwoni. 
Pod ciężarem swych warkoczy 
Nad borami głowę kłoni. 


Już rozplotła czarne włosy, 
Rożsypując je w nieładzie, 
Własną krasą upojona 

Na pierś boru głowę kładzie, 


Wplotła w włosy gwiazd rumieńce 
I złocony krąg miesiąca 

I przegięła się półsennie, 

Słucha szeptów leśnych drżąc... 


Winieta p. Maryana Olszewskiego, zdobiąca 
okładkę książki, bardzo oryginalna w pomyśle iry- 
sunku, (Pl. Pietre.) 


Naai : 
(zęść ekonomiczna. 
Wiedeń 13 maja. 

(Z). W pierwszem stadyum obrotów dzisiej 
szych znajdowała się giełda jeszcze pod wraże: 
niem zajść na targach zbożowych, a ponieważ 
ceny zboża dalej się podnosiły, przeto tenden- 
cya giełdy stawała się slabsza, a kursa papie- 
rów dalej spadały. Dopiero w południe zaszedł 
zwrot na lepsze pod wplywem wiadomości, że 
wzburzenie panujące na budapeszteńskim targu 
zbożowym uspokoiło się cokolwiek, a cena psze” 
nicy obniżyła się z 11 koron na 10 koron 56 
halerzy za 50 kilo. Zwrot ten wywołały wiado- 
mości, że w Banacie spadły deszcze, a także w 
Budapeszcie i okolicy niebo pokrylo się chmn- 
rami i zanosi się na deszcz. 

Bądź co bądź ostateczne zamknięcie kur- 
sów na giełdzie tutejszej wykazuje dzis zniżkę 
niemal na całej linii. 

Z Berlina donoszą, 


że eskont prywatny 


PRZEGLĄD z dnia 16 Maja 1907. 


znów tam podrożał, co jeszcze bardzie, 
ksza trudności panujące na targu tamt 2 

Od pewnego czasu zauważyć można, że 
węgierskie instytucye, uprawiające dział kredy- 
tu hipotecznego, wypuszczają na targ nie 4'f,, 
ale 4'/,%/,we listy zastawne. Czynią to one 
z konieczności, gdyż wobec zmienionych sto- 
sunków procentowych i ogólnego podrożenia 
gotówki sprzedaż 4-procentowych listów natra- 
fia na nieprzezwyciężone trudności. W ten spo- 
sób podł naciskiem wypadków przechodzą We- 
gry niepostrzeżenie do 4'/49/, stopy kredytu ki- 
potecznego. 

Z Berlina donoszą, ża zarząd pruskich ko- 
lei państwowych zamówił odrazu 26.500 wago- 
nów towarowych. 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- 
kowie na Klepawu dnia 14-go maja 1907 roku.) — 
Sprawozdania giełd zbożowych zagranicznych, a w 
szczególności amerykańskich, wykazują wprost dzi- 
ką hanssę w handlu terminowym, co na giełdach 
monarchii znajduje żywy oddźwięk. Sytuacya o tyle 
jest drastyczną, że oferty na gotowy towar są mi- 
nimalne i wskutek tego żądania sprzedających dy- 
ktują ceny. Chwilowy opór giełdy peszteńskiej był 
też bez znaczenia dla Wiednia, bo fakt braku to- 

n w żaden sposób zaprzeczyć się nie da, wido- 
ki zaś na przyszłe zbiory są jak najgorsze, Nasz 
dzisiejszy targ niemniej zostawał pod naciskiem 
zwyżkowym i ceny w dalszym ciągu się pod- 
niosły, 

Sprzedawano: pszenicę białą od 9 70 do 9:95 
koron, czerwoną od 960 do 0:86, żyto od 860 do 
8:75, jęczmień od B'25 do OLO, owies od 9:40 do 
9-70, groch zwykły od 10:00 do 11:00, groch Victoria 
do 1200 do 1450, groch (do siewu) na paszę od 

'— do ——, wyka nowa od 750 do 8:60, bobik 
od 800 do 8:50, kukurudza stara od 0:00 da 600, 
nowa od 7:60 do 8:00, Cinquantino od 6:85 do 
8-50, otręby pszenne oil 6-10 do 6'25, żytnie od 
6:30 do 6-45, rzepak od 00:00 do 00-00, koniczyna 
nasieńna czerwoną od Glr— do 85'- biała od 
80— do 40-—, tymotka od 25-—- do 36—. Wszyst- 
10 «a 50 klgr. 


TELRGRAMY PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 


Paryż. 
skończyła się 
głosowania o$ 


Petersburg. Duma uchwaliła PZR badi 
rubh). a 


sprawa agrarna. 


Wybory do Rady państwa, 


Galicya. 
Okręg, 48, Głosowało 17.907, Jan Siwula 
(lud.) 10.761, wybrany posłem większości, Mię- 
dzy x. Szczeklikiem (centr. 1580 a Józefem 
Staniszewskim (lud.) 8680 ściślejszy wybór. Dr. 
Witold Lewicki upadł z 1261. 

Okręg 44. Głosowało 19891. Bojko 12.911, 
x. Kopyciński (Rada Narodowa) 6112, Obaj 
wybrani, 

Okręg 45. Głosowało 20.106. Krempa (lnd.) 
9420, Wiącek (nar. dem.) 3675, starosta La- 
socki 1676, hr. Resseguier 1898, Horodyński 
1081. Odbędzie się ponowny wybór. 

Okręg 46. Na 88 miejsc wyboru znany 
wynik z 31. Głosów 18911, Jędrzejowicz 2716, 
Szajer 3257, Paduch 6076, 

Okręg 49, (Hłosowało 22.072. Stanisław 
Potoczek 6192, Ciągło (lud.) 4922. Jan Potoczek 
4379, x. Hnatyszak (staror.) 4554, Smiałowski 
CA Myjak (lud.) 1102. Odbędzie się ponowny 
wybór. 

Okręg 49, Miojso wyborczych 45. Głosowa- 
lo 7972. X. Zygmunt Męski (centr.) 1564, Ja- 
kób Madej (ludow.) 5482, Andrzej Cieślak 
(moskal.) 306, Henryk Groblewski (n. d) 504, 
Wybór Madeja nie ulega wątpliwości. 

Okręg 50. Głosowało 18.050. Stapiński 
(lud.) 8806, Nawrocki (centr.) 4548, x. Siele 
(starorus.) 1970, Jan Harnek 2179, Odbędzie 
nowy wybór. 

Okręg 5L Głosowało 26.527. Kuryłowicz 
(staror.) 14.870), Fiedler (nar. dem.) 7.992. Obaj 
wybrani. Stapiński 8.601. 

Okręg 532. Głosowało 15.522, 
dem.) 8.756, Bombe (lud.) 6,772, 
reszta vozstrzelone. Odbędzie 
wybór. 

Okręg"58. Głosowało 81.476, Poslem wie- 
kszości wybrany x. Onyszkiewicz (ukrsin.) 
17.774, Między nar. dem. Surówką 6,949, a lu- 
dowcem Mleczkiem 3.918, wybór ściślejszy. An- 
toniewicz (starosus.) 1.944. 

Okręg 55. Głosowało 44.862. Dr. Trylow- 
ski 14.627, Cipser (Rada Nar.) 11.3866, Romań- 
czuk 10.212, Dudykiewicz 8.214. Odbędzie się 
ponowny wybór. 

Okręg 56. Głosowało 87.059. Dr. Trylow- 
ski 22.270 wybrany pósłem większości. Między 
Moysą-Rossochackim 4.080 a X. Wojnarowskim 
(ukrain.) wybór ściślejszy. Dudykiewicz (sta- 
ror.) 3.985. 

Okręg 68. Miejsce głosowania 78, brak wy- 
ników z 22 miejsc. Głosów 26.444. Ks. Zielski 
(ukrain.) 6126, Obertyński 9588, dr. Hlibowieki 
(starorus.) 9229. 

Okręg 67, Miejsc wyborczych 81, brak, 
wiadomości z 6. Głosów 29.154. Włodzimierz 
Kozłowski (kons.) 7.728, Jampoler-Jampolski 
(lud.) 3.808, dr. Iwan Hryniewiecki, lekarz 
(inosk.) 4728. dr. Danyło Stachura, (ukr.) 6925, 
Andrzej Wilk 3694, 

Okręg 68. Głosowało 29.318. Ostapczuk 
(rus, socjal.) 11.576, Zamorski (nar. demm.) 9448, 
Hołubowiez (ukrain.) 5884, Kulmatycki (staror,) 
2264. Odbędzie się ponowny wybór. 

Okręg 69. Głosowało 30.008. Dr. Kolessa 
(ukrain) 19.167 wybrany posłem większości. 
Między nar. dem. Sochą 5796 a syonistą Mahle- 
WCC wybór ściślejszy. Wojewoda (ludow.) 

Okręg 70. Głosowało 80.181. Petrycki (u- 
krain.) 17.108, Eustachy Zagórski (kons.) 8524. 
Obaj wybrani, Gissowski (starorus.) 2219, 


g 


Bialy (nar. 
Brzęk 2,670, 
się ponowny 


Bukowina. 

Okręg 1-szy: Czerniowce. Niem. wolnom 
dr. Benno Straucher 3318, prof. Roschmann 
chrześc. niem 876, Jakób Brod, soc. dem. *** 
Wybrany dr. Straucher. 

Okręg 2-gi: Czerniowce. Głosujących 5907. 


Dr. Neumanu wolnomyślny 2250, dr. Scha- 


7 hrześc. niem. 903, Grigorowicz socyalny 
demokrata 2076, Woitko Rumun 640, reszta 
rozstrzelona. Wybór ściślejszy między socyalistą 
a wolnomyślnym. 

Okręg 8-ci: Radowee - Suczawa - Seret. 
W Suczawie głosowała 4994. Dr. Skedl (niem. 
wolnomyśl.) 8464. Ulrich (soe. dem.) 443, dr. 
Weinfeld (?) demokr. 1067. Z Radowiec i Sers- 
tu brak wiadomości. 

Okręg 4-ty: Gurahumora i inne niemieckie 
gminy. Głosowało 4854. Wybór ściślejszy mię- 
dzy starostą Keschmannem (niemieckim wolno- 
myślnym — 1699), a Wiedmannem (niem. 
chrzest, — 1507). 

Okręg 7-my: Zastawna. Głosowało 8575, 
Wybrany Antoni Łukasiewicz (Ukrainiec). 

Okręg 9-ty: Putiila - Seletyn - Wyżnica : 
Głosujących 7428. Wybrany Mikołaj Wassilko 
6988 (młodorusin). 

Okręg 10-ty: Dorna-Watra. Głosujących 
348%. Wybrany Franc. hr. Bellegarde, bezpar- 
tyjuy 46568 głosów. 

Okręg 14-ty: Gurahumora-Solka. Głosują- 
cych 9078. Wybór ściślejszy między drem 
Anrelim Oneiulem rumuńskim demokratą (4859 
głosów) a drem Jerzym Tarnawskim rumuńskim 
narodowcem. 


Bielsko (na Szląsku). Głosów 10.499, Pol- 
ski katolik X. Józef Londzin 6.180; konserw. 
Polak Jan Stwiertnia 2.247; socyalny demo- 
krata Bonczek 1.962. Reszta rozstrzelona, Wy- 
brany X. Londzin. 

* ~ * 

Wiedeń. Wybory w Wiedniu przeszły 
spokojnie. Tylko w okręgu II, gdzie wybrano 
kandydata chrześć. socyalnego Šturma, socyali- 


a 


N. Dienstl ze Stryja. O. Pohland z Drezna. J. 
Kvzysztofowicz z Artasowa. A, Dulębowie z Luto- 
wisk, R. Krasicki z Żółkwi. O. Peringer ze Lwo- 
wa. S, Reiner i M. Schiffmann z Budapesztu. 

p OREW ES | mó SAI 


j RADESLANZ. 


Rubryka ia nie pochodzi od Redakey nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


I: siafi. „ Zikład leczniczy we lwowie 
Kisielka te 


przyjmuje przez cały rok [eża 
jących się do leczenia 


De. Michal Śliwiński 
ordynuje jak !at poprzednich 


w Karisbadzie 
Mühllrunnstrasse „Konig v. Preussen”. 


Dr. Wilheim Zathey 


po kilhuietiich stwiyach w eepitalaen í klinikach W Krze 
kawie, Berlinie i Paryżu 

ordynuje w chorobach wewnętrznych i nerwowych w 
Krynicy — la Drina. 


Lakłań dra kugenineza Piaseckiego 
ul, Trzeciego Maja I. 2 
zwykly, elektryczny 1 whracyjny, Gimnastyka le- 
2a, orlopedyn Nowe aparaty, Ord. od 2—4 pop. 
POZA a ad 


Budapeszt 15 maja. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 60 kilogramów). Psze- 
nica na maj 10'18—10'20, na październik 10:54 


ści udalisię przed katol. dom związkowy i przed 
dwa clrześć, socyalne lokale agitneyjne i dee 
monstrowali tam. Policya przywróciła spokój, 

W całym Wiedniu aresztowano ogółem 
42 osoby za oszustwa wyboreze i przestępstwa 
przeciw ustawie o ochronie wolności wyborów. 

W 88 okręgach wyborczych wiedeńskich 
rezultat przedstawia się, jak następuje: Wy- 
brano 20 ohrześcijańsko-socyalnych, 8 socyal- 
nych demokratów, 1 niem. postępowca. Odbę- 
dą się 4 wybory ściślejsze, a to między niem. 
postęp. bar. Hock, a chrześć, socyaln. Józefem 
Starym, między chrześć. socyaln. Ernestem 
Schneidrem a socpaln. dem. Augustem Forst- 
nerem, między chrześć. soc. Franciszkiem We- 
gel-Lechl, oraz między sooyalnym politykiem 
dr. Juliuszem Ofnerem a chrześć. soc. Karolem 
Zesavitzem, 

Wśród wybranych posłów chrześć. soc. 
znajdują się: burmistrz Lueger (dwukrotnie 
wybrany) i ks. Liechtenstein. $ 

Praga. Minister Pacak został wybrany w 
Kutnejhorze, natomiast Kramarz przepadł. Zwy- 
ciężyli go dwaj socyaliści, między którymi od- 
będzie się ściślejszy wybór. Ż dawnych war- 
chołów czeskich przepadł głośny Choc, 

Tryest. Wybory odbywały się wśród bar- 
dzo żywej agitacyi. Między socyalistami a libe- 
ralami przyszlo do starć, Ponieważ policya była 
niewystarczająca, zawezwańo do Piazza Grande 
batalion piechoty, który plac oczyścił. Obecnie 
panuje spokój, Na noc wydano odpowiednie 
zarządzenia. Około 800 wd popołudniu zagra- 
żało zakładowi gazowemu. Kompania piechoty 
tłum rozprószyła, zakład obsadzono wojskiem. 

Z wyborów w mieście mamy dotąd wybór 
narodowego Śłoweńca dra Ottokara Ribata i 
socyulisty Pittoniego. 

Grao. Minister Derschatta będzie się mu- 
siał poddać wyborowi ściślejszemu z pewnym 
antysemitą, 


* . 
We wczorajszych wyborach w zachodnich 
prowincyach monarchii zwyciężyły wszędzie 
partye skrajne i ludowe. Jedynie w Austryi 
górnej przeszło kilku konserwatystów, wszędzie 
zaś indziej wyszli sami socyalici rozmaitych 
odcieni, sami radykalowie narodowi, egzaltowa- 
ni patryoci ete, Szczegółowego wykazu nie po- 
dajemy z tego powodu, że w większości olirę 
ów odbywać się będą ściślejsze wybory. Więc 
KIE nadesłanych nam depesz zabraloby du- 
żo miejsca, a nie stworzyłoby obrazu. Znznae 
czamy więc tylko ogólnikowo, że wedle rezul- 
tatu wczorajszych wyborów parlament składać 
się będzie z żywielów zupełnie radykalnych. 
Na Szląskn przepadł dr. Jan Michejda, a 
wyszedł speyalista, redaktor Tadeusz Reger. 
W Morawskiej Ostrawie wyszedł socyalista Piotr 
Cingr, W Ozeckach nie zdołał nawet przej 
minister Landlu Forst, lecz odbyć musi Seis 
szy wybór z narodowym socyalistą Klofaczem. 
Lepiej się powiodła ministrowi Pradenm, bo 
ten zdołał przejść. 


* 


Z telegramów, otrzymanych przez nas 
dzisiaj do godz. 12 w południe, okazu- 
je się, że wybory ściślejsze odbędą się w 154 
okręgach. Ostatecznie wybrano dotąd 218 po- 
słów, w tem niemieckich postępowców 7, nie- 
misekich ludowców 5, antysemitów 56, socyal- 
nych demokratów 56, katolik. centr. 26, młodo- 


czechów 3, staroczechów 2, czesk. klerykałów | D 


4, czesk. narodowych socyalistów 1, agraryuszy 
czeskich 4, agrarynszy niemieckich 5, wolnych 
wszechniemców 8, Rumunów 1, Włochów 4, 
słowańskich ludowców 14, słoweńskich narodo- 
wych postępowców 2, Chorwatów 2, dzikich 1, 
niem. wolnomyślnych 1, niem. radykałów 1. 

W obliczeniu tem mie uwzględniliśmy 
wcale Polaków i Rusinów, gdyż wybory w o» 
kręgach polskich i ruskich podajemy powyżej 
szoaepriłówo. 
ACES ERE EEEE ERA 

HOTEL EUROPEJSKI. 
Lwów — Plac Maryacki 
ALBERT SZKOWRON. 

Przyjechali dnia 15 maja, J. Gużkowski 2 
Łańcuta. E, Łukasiewiczowa z Buczaczą. F, Własze 
kjewicz z Žuczki, ©. Rafn z Paryża. M. Feuer z 
Tyśmienicy. A. Vasiliu z Bukaresztu, P, Mithlne. 
rowa z Borszezowa. 5. Biederman z Borysławia, 
M. Wysocki z Domaszowa. P. Mattausch ze Zło- 
czowa. Pp, Maniewski z Bajkowic. F. Milińscy z 
Czasznik. Dr. Niementowski z Rosyi, H. Sauerteich 
z Bielska. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Lwów — Plae Maryacki. 
Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina 
delikotesy. 

Przyjechali dnia 15 maja. M. Jurjewicz, W. 
Poznański i M. Konowski z Krakowa. M. Wanie- 
kowa z Hovodenki, 8. Kobylański, S. Sehlessniakow 
i K. Głogowska z Rosyi. F, Helbig z Berlina. R. 
Kantor, L. Zupnik, K. Schuchardt, S. Oelricha, A. 
Wittlein, M. Erdstein, S. Pakor, A. Fischer, N. 
Lieber, M. Rosenbaum i 


W. Lunzer z Wiednia. | 


—1055, żyto na maj 000—000, na paździer- 
nik 875—6976; owies na maj 810—S'11, na 
październik 719 — T20; kukurudza na maj 
622—625, na lipiec 6'21—6'22. Rzepak na 
sierpień 16:20—16'30.— Oferty: mierne.—- Chęć 
kupna: mierna. — Usposobienie : spokojne. — 
Pogoda : piękna. 
SANOO EAT: AOKI E E E T 
Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 15 maja, 


Marki 114,70, renta majowa 9850, węgierska 
renta koronowa 9890, aknve: austr. zakl, kredyt. 
66125, wog. zak}, kred. 70950, anglobankn 80725, 
unionbanku 564 00, bankvereinn 545'00, lënderbanka 
, kolei państw. 680 75, łombardy 181.00, akeye 
kolei Elvetal 000,05, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
00000, alnivy 59960, Rima Muranyi 54800. prag. 
T. Żel. 2627:00, losy tureckie 192-75, ruble 252.25 
Usposubivuie: leniwe. 


DEEDES RK TEE O A A ESEE 
¿acw 15 maja, (Z izby handlowej). 
Obiiczeme w walucie koronowej. 
Abeye za 100 E.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron ~-.-— di Kolej dworsko-Czern.-Jaska 
7,0 kor. 664 — do 660—. Banku hipotecznego po 
kor: b>6'00 do 586 00. aNG garbarni w Rzeszowia 
po 400 kor. do —.—., Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— do 500—* Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103:—110.— 
zmutwwro za 100 K.: Banku hipot galie. 
w 60 lat, z 10 proc prem. 11050 do 111 20 
O po, proc. los, w 50 lat 10080 da 101-00, 4 proc. los, 
w 60 lat 97'120. do 97-90, Banku kraj. é i pół proc. los w 
Bi lat 10150 do 10200, Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
97 60 do 9820.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. iT emi- 
sya) 9850 da 0000, 4 proc. los w 41 i poł latach 93:50 
do —=, ¢ proc. las w bô lat 97 40 do 98:10, 
Obi za 100 E.: Gal. fund, propinacyjnego 4 pro. 
9880—9950. Bukowińskiego fund. pon 5 proc. 100 80 
do 10150. Kom. Banku kraj, 4*49/, (8-ej emisyi) 101.00 do 
10170. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 96:0 do 9760. Pożyczki kraj z r 1873 
proc. —— 4% pr c. z 1898 r. 96.80-97.60, mia- 
sta Lwowa Æ proc. 9550 do 9620, 
(konwers.) 96 50 97.20, 


a 


B= 


48, bez podatku 


Manety. Dukat cesarski 11:38 do 11:45, Napoleon- 
dor 1915 da 19:20. 100 ruble rosyjskie papierowe 25070 
ko 258 60. 100 marek ni emieckich 


1780 do 11800 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od I maja 1907 r. według czasu Środkowo-eutopej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
z RCW 2.37, 1.30,8.40*, 5.51%, 5.55, 9.45, 5.25, 
Z Reeszova: 1.10. 
Z Podwołoczysk va dworzec główny: 7.20, 
540, 10.30*. 
Z Podwołoczysk na Podzamcze: 7,01, 11.40, 2.00, 5.15, 
10.12 


12,20*, £05, 2,25, 3.55, 9.00%. 
05. 


1200, 2.46, 


Z Czarni 
Z Kołem: 
Że Stan 


Gdchodzą ze Lwowa: 
12.45*. 3.464, 8.25, 8,40, 2.45, 6.15”, 


Do Krakowa: 
11. 


o 

Do Rzeszowa : 4.05. 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.45, 2.17, 
7 00*, 11.10*. 

Do Podwałoczysk z Podzamcza: 6.95, 11,08, 2 32, 7.B4*, 
11 35%. 


Po Czerniowiec : 2.81, 6.10, 9.20, 1.58, 10.40* 


1.4 05. 
Do Lawocenego: 7.30, 2.38, 6.25%. 
Do Bełzca : 11.05, 
Do Stanisłuwawa, Czortkowa, Huslatyna: 5,50. 


Pociągi lokalne: 
Do Lwowa: 

Z Brzwhewie (od 5 maja do 29 września wl.) $25, 
EEO popołud. i 8:20 wieczór; (od 5 maja do 29 września 
wł. w niedziele i rz, kat, święta) 1-46 popołudniu, (od 1 
czerwca do 31 sierpnia wł. w miedziele i rz. kat. święta) 
1065 przedpołud,; (od 5 do 81 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sier- 
puia codziennie) 9:85 wiet zór. 

Janowa (od 1/5 do 83/9 wł. rodziennie 1:15 pe- 
południa i 925 wieczór; (od 12.5 do 15/8 w niedziele i rz. 
kat, świętaj 1010 wieczi 

Ze Szczerca od 21 
kat. święta o 940 wieczór. 

Z Lubienia od 12/5 do 16/8 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11-50 wieczór, 

Ze Lwowa: 

Do Brzuchowie (od 5 maja do 29 wrześria wł) 228, 
245, 5'45 popołudniu; (od 4/5 do 29/9 wł. w niedziele 
irz. kat święta) 1241 popełudniu; 1 (od 1/6 da 81/8 wł. 
w niedziete i rz. kat, święta) 9'05 rano; (ód 5 do 31 maja 
iod 1 do 29 września w niedziale i rz. kat, świętu ś od 
| czerwca do 81 sierpnia codziernie) 88t wieczór. 

Do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli). 

Do Janowa (od 1/5 do 80/9 wł codziennie), 915 
przedpołud, i 3-85 popoł, (od 12/6 do 15/9 w  miedziela 
irz. kst. święta) 1°35 popołud. 

Do Sztzerca 10-45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł. 
w niedzielę i rz. kat, święta), Br: 

Do Lubienia 2:10 popeł. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat, święta). 


lo 15/9 wl, w niedziele i re. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowana są litorsmi 
Uostemi ; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pera uocna 
liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min, 59 rano. 
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ROBIETA ZASAD. 


(Z angiełskiego). 


(Ciąg dalszy). 

Księżyc świecił nad miastem, które ryso- 
wało się na ciemnem sklepieniu konturami świą- 
tyń i wieżami fortyfikacyi. Gdzieś daleko ua 
wsi pies głodny wył przeciągle, dziko i ponu- 
To... Tarwin palił w milezeniu, dopóki księżyc 
nie skrył się pod horyzontem, pogrążając zie- 
mię w głębokiej ciemności. Zaledwie jednak 
śeiemniało zupełnie, kiedy wydało mu się, iż 
pomiędzy nim a przestrzenią powstają kształty 
jakieś, czarniejsza od nocy, 

— Czy to ty, Tarwin Sahib? — spytał głos 
nieznany złym angielskim językiem. 

Zamiast odpowiedzi Nik podniósł się żywo 
i chwycił rewolwer. Zaczynał niedowierząć zja- 
wiskom w tym kraju, w którym życie przypo- 
minało magiczne przedstawienia. 

— Nie bój się — znów przemówił głos lago- 
dnie. — Jestem Juggut-Singh. 

— Wszędzie tu pełno Singhów ; nie wiem, 
którym jesteś, 

— Jestem Juggut-Singh z pałacu maharadży. 

— Król cię przysłał ? 

— Czarny ciań postąpił naprzód. 

— Nie, Sahib: królowa chee się z tobą wi- 
dzieć. 

— Która? 

— Czarna postać stałą teraz na werandzie, 
prawie tuż przy nim; zdawało się, że jej wy- 
razy wpadają mu prosto do ucha. 

— Jedna jest tylko, która ma odwagę wyjść 
za mury pałacu: cyganka. 


Zanwi 


żył. 


nie dość bezpiecznie. Kazano mi powiedzieć ci 
tylko te słowa: „Pódź, jeżeli nie boisz się 
cienia“. 

— Doprawdy?.. A no, zobaczymy. Roz- 
patrzmy tę sprawę uważnie. Zachwyca mnie 
nadzieja poznania przyjaciółki twojej Sitabhai, 
chociaż... Gdzie ona jest ? Gdzie czeka? Dokąd 
chcesz mnie prowadzić ? 

— Mogę tylko powiedzieć ci tesłowa: „Pójdź 
za mną, jeżeli nie lękasz się cienia*.. Czy się 
boisz ?... 

To ostatnie pytanie było widocznie obli- 
czone na podrażnienie miłości własnej Tarwina. 

— Umiem się bać, kiedy trzeba — odpowie- 
dział Tarwin, otaczając się obłokiem dymu. — 
Ale nie o to mi chodzi. 

— Konie czekają... Konie bardzo szybkie... 
Taki rozkaz królowej. Pojedziesz ? 

Tarwin siedział i palił, namyślając się bez 
pośpiechu. Nakoniec wstał powoli, nabil uwa- 
źnie rewolwer, spróbował cyngla, i patrząc z 
boku na niezwykłego posła, schował broń do 
kieszeni. 

— Chodźmy — rzekł do towarzysza. 

Za hotelem, w ukryciu czekały dwa konie 
z głowami, owiniętemi w jakies płachty, aby 
nie zdradziły się rżeniem. Ciemna postać dosia- 
dla jednego z wierzchoweów, Tarwin spróbował 
naprzód, czy siodło przymocowane należycie, i 
za chwilę obaj pędzili galopem zaledwie ozna- 
czoną przez wozy drożyną, prowadzącą ku 
wzgórzom. 

— Możemy prędzej — szepnął Juggnt-Singh 
półglowem. 

Pochylił się na siodle, wpił ostrogi w ko- 
nia i pomknął niby wichr. Tylko trwoga śmier- 
ci mogła tąk popędzać leniwego eunucha. Tar- 


PRZEGLĄD z dniu 16 Maja 1907. 


jężdzie konno. 


Tst! tst! prędzej śpieszmy prę- 
dzej do jaru pomiędzy wzgórzami — prędzej— 
prędzej ! 


Piasek podnosił się za nimi chmurą, cie- 
pły wiatr bił po twarzy i świszczał im w u- 
sząch, gdy tak pędzili ku niewielkim wzgórzom, 
o trzy mile od pałacu położonym. 

Przed wprowadzeniem poczt i telegrafu 
handlarze opium ogłaszałi zwyżkę albo spada- 
nie cen swego towara za szczytów, przeznaczo- 
nych do tego wieżyczek, umieszczonych na wy- 
niosłościach wśród pustyni. Ku jednej z takich 
wież, dzisiaj bezużytecznych, wiózł Tarwiną 
Juggut-Singh. 

Konie zwolniły biegu, wspinając się po 
pochyłości, i wkrótce ukazały się na ciemnem 
niebie czarne kontury opuszezonego budynku. 
W chwilę potem podkowy koni uderzyły o mar- 
murowe płyty, i Nik ujrzał przed sobą obszer- 
ny zbiornik murowany, pełen wody. 

W dali na horyzoncie kilka niepewnych 
światełek wskazywało położenie Rhatóry. No- 
cne ptaki nawoływały się w krzakach, otacza- 
jących sadzawkę, i jakas wielka ryba ukazała 
się na jej powierzchni, połyskując przy świetle 
gwiazd srebrzystą łuską. 

— Wieżą jest ua końcu grobli — zauważył 
wysłaniec. — Cyganka tam czekać musi. 

— Czy zawsze tem imieniem przezywać mię 
będziesz? — dał się słyszeć głos cichy, niewy- 
mownie słodki. — Na szczęście jestem w do- 
brem dziś usposobieniu, inaczej mógłbyś pręd- 
ko poznać się ztą rybą, która zdaje się czekać 
na ciebie. i 

Tarwin zatrzymał konia Frzed nim w cie- 
niu nocy rysowały się lekkie kształty, owinięte 


niej noc każdą, od zmroku aż do świtu. Z te- 
go też powodu nie było obawy, aby po zacho- 
dzie słońca ktokolwiek się odważył zbliżyć do 
Dungar-Talao. 

— Zsiądź, Tarwin Sahib — przemówił głos 
słodki lekko szyderczym tonem. — Ja nie je- 
stem szarą małpą.. Juggut Singh, zabierz ko- 
nie i czekaj u stóp wieży. 

— Tak, Juggut, a nie zaśnij — dodał Tar- 
win — możemy cię potrzebować. 

Zeskoczył z siodła i stanął na ziemi 
przed szczelnie owiniętą w jasne szaty Si- 
tabhai. 

— Podaj mi rękę, Sahib — rzekła po kró- 
tkiem milczeniu. — Wiedziałam, że tu przyje- 
dziesz, bo ty nie znasz strachu. 

Mówiąc to, pieściła go dotknięciem dro- 
bnej dłoni, którą Tarwin uwięził w olbrzymiej 
swej łapie i ściskał aż do bólu. 

— Bardzo przyjemnie mi poznać panią — 
rzekł szyderczo. 

— Co za pięść, na Indyę! — mruknęła cy- 
ganka, ale zaraz dodała głośno: 

— I ja jestem szczęśliwa, że poznałam pana. 

'Tarwin zwrócił uwagę na dźwiączność jej 
glosu i był ciekawy twarzy. Kobieta npozowa- 
ła się tymczasem na grobowym kamieniu i 
wskazała mu miejsce obok, siebie. 

— Biali ludzie lubią isć prosto do celu — 
rzekła powoli, okazując słabą znajomość an- 
gielskiego języka — powiedz mi więc odrazu 
wszystko. 

Odrzuciłą zasłonę i zwróciła się ku nie- 
mu. Tarwin ujrzał, iż byla piękną, ale nie zro- 
biło to na nim wrażenia, może wobec uczuć 
; silniejszych, którym podłegał w tej chwili. 

— Więc życzysz sobie, abym sią skrępował 


niewypowiedzianie słodkim i miłym głosem. 

— Bardzo pięknie; nie spodziewasz się chy- 
ba jednakże, abym ci powiedział prawdę? 

— Nie.. i bez tego przecież możesz mi po” 
wiedzieć, po co tu przyjechałeś i dlaczego mi 
tak dokuczasz ? 

— Ja?.. Ja dokuczam pani? 

Sitabhai śmiać się zaczęła, odrzuciwszy 
w tył głowę i zakładając na kark obie ręce. 

Przy świotle gwiazd Tarwin przypaśry” 
wał się jej uważnie, mając się jednak ciągle na 
baczności i rzucając dokoła badawcze spojrze 
nia. Ale nie nie widział prócz powierzchni w0- 
dy, której srebrzyste fale pieszczotliwie i cicho 
omywały stopnie marmurowe, i nie nie styszał 
prócz nawoływania sów i puszczyków w czar- 
nych i gęstych zaroślach. 

— Ach, Sahib Tarwin! — szepnęła cygan- 
ka gdybyś wiedział, jak żałowałam tego 
pierwszego wypadku! 

— Jakiego wypadku ? 
wiony. 

— Wtedy z koniem, co siodło miał źle umo- 
cowane.. I wtedy, gdy ta belka upadla zarka- 
dy.. Myślałam, że skaleczyła ci konia!.. Czy 
był raniony ? 

— Nie — odparł Tarwin, do głębi zdumio- 
ny otwartością nieprzyjaciółki. 

— Więc się uio domyślałeś, 
wszystkie takie... zdarzenia ? 

— Przyznaję, moja droga, że byłem m 
wny — rzekł, potrząsając głową. — Nie posą- 
dzałem cię, nie przypuszczałem, byś była do 
tego zdolna... To będzie dla mnie wiecznym 
wstydem. Ale teraz zaczynam widzieć jasno. 
To tal twoja sprawa tam nad rzeką?.. A ja 
w swojej głupocie posądzałem o niedbalstwo 


spytał zadzi- 


skąd pochodzą 


W ciemności Tarwin klasnął palcami. win spojrzał na zgiętą, podrzucaną postać i pę- | od stóp do głowy w blado-żóltą gazę. Tajemni- |i rzucił ci się do nóg, jak niewolnik? — |robotmków!.. Niech mię. powieszą, jeśli... 
— Osobliwsze ma ta pani godziny przyjęcia | dził za nią. A cza ta postać stała nieruchoma, wsparta na | spytał. 
— Nie zdałbyś się na „eow-bo'ya*, — zauwa- | grobie sławnego rycerza, który według legendy | — Nie rozumiem. Wiem tylko, że nie jesteś (Ciąg dalszy nastąpi). 
— Nie można tu rozmawiać, Tarwin Sahib, |żył, kiedy zrównali się znown. — Nie umiesz | zbudował tę groblę, a po śmierci krążył koło |takim, jak inni ludzie twej rasy — oóparlu 
zHaudel wia i dolikniesów 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pl Maryschitn © 


o 
adwokat krajowy 


dzina — krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza. 
Lwów, dnia 14 maja 1907. 


„Concordia“ A. Kurkowski. 
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RZEPA GE. 


z nowego zbioru zakupuje po limit 
udzielając zaliczek 


AYNOYKAT TOWARZYTU RO 


w Krakowie (Hotel centralny). 


Lubień 
Zakład zdrojowa-kąpielowy À kydropatyczny w 


Najsiłniajsze wody siarczane w Europie, leczą za znakomitym skutkiem: Go- 


ściec czyli reumatyzm stawowy jakoteż mięśniowy, nę (ar! 
zapalne tak dnowe jakoteż_ reumatyczna. 


Dr. Maryan Sietnicki 


go długich a ciężkich cierpieniach, opatczoay św, Sakramenlami, usnął 
w Panu dnia 14-go maja 1907 roku, przeżywszy lab 47. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we czwartok dnia 16. maja b. 

r., o godz, 5-tej po południu z domu żałoby przy ul. Piekarskiej l. 52 

na cmentarz Łyczakowski, na który w głębokim smutku pozostała ro- 
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Obrzęki po złamaniach i zwichnięciach, 


Napimiisci 


z rot 


ikiem finansowym wynosi 4 


wy ogród — do sprzedaży lub wy 


wienia, Wiadomość: Biuro dzienników 


Sokołowskiego, Fusaż Ilausm 


obrusy, serwety, ręczniki, chustki, 


ścielą od złr. 200. 


i posiadacze losw, zechcę zażąlać numer 
ru okazowego „(iazety handlowej“. À 
nament od dzis do końca 1907 włącznie 


Willa na Wulce — obejmująca wię- 
ksze mieszkanie, stajnie eto, i dwumorgr- 


Skład płócien Korczyńskich 
Lwów Halicka 16, poleca: płótna, wowy, 


Ly bawełniane, oraz gotową bielizaę dam- 
ską i męską w wielkim wyborze. Komple- 
tnio gytowe wyprawy ślubne wraz z po 


Hotel Eroncusut 


000300 006000 
Kręgle i kule 


£ drzowa twardogo (Nq- 
num sancium' I miękkiego 
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Wódki wyrobu wlasnego 
*, butelka 3 K. — "e butelki 1:60 K. 


FABRYKA ASFALTU 1 BARY DACHOWE 
inż. 5 
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RE 


ELIGI LYSZKIEWICZA 


LWÜW, UL, ŚW. T2ARCIWA L. 29, 


ok 


JAN HORNINY 


Lwów - Rynek 34. 


ubat firmy 2. Wallach 


Puzniki 


Pozniki folwark 490 morgów w 
1 Maja 1908, położony w Tłumacl 
Feliks Bogdanow 


cy w Ostrowcu 
doler, 


wisiwicjeł miesakaj 


kawałku do wydzierżawienia na 6 lat od 


wiecie. Bliższę wiadomość udzieli 


| 
. BOJ 0800 
qua zu na w raz u eu 


jednymi 
kim po- 


ski 


pocrta|| 


ueik 


owanej cenie g 


ü 
M. 
plinta 


Zapowiedzianago listu dotąd nw 
ma, Czy był wysłany? Mizar. 


Automobile nais 


& Klement“, rowery „Watlenrad* 


Luczych $ 


K % myślu. 


Sykstuska 27 


zastępca „Witold Tranda* w Przo- 


Automobil mało używany, w uajle|; 
pszym stanie z fabryki Ovel-Daracq, 14 
HP, tanio do sprzedanie. K. Qomiczek 


47, H 
„Laurin! 
polecal 


fo 
m 


Dzierżawy 
pobliżu Lwowa. 


Adrea: Zarząd dóbr, Monastorek 
Uście zielone, 


300 do 600 morgów — peszukuje dobry|| 
i zamożny gospodara od czerwca 1907, 


= gi 


tretyzm) Wypociny po- 
kaszel, dyfteryę, niedysnozycyę 


Początek suchot. asimę, chrypkę, 


Choroby nerwowe jak: nerwobole (Ischias) niedowłady i porażenia. Zołzy szczegól- 
nie zapalenia stawów i ukostnej na tle skrofulicznem. Choroby kobiece sxczepólnia 
białe upławy. Choroby skórne, kiłę w późniejszych ztadyash, po nadużyciu rtęci. 
Bo b pelhwa tresci 10 Maja do kodća Wszesnia, jest podzielonaka trzy tozóby 

rodki | czuicze w Lubioniu: Kąpiele siarczane, kąpiele borowinowe, kąpiele z C 


., (uspokaja nerwy) leczy mój 
SE „ocz zeloy oda PGA 
rytas miodoborów* 6 kor. 60 hl. 
Korzaniewicz em. umez 


Iwanezany 


polecają 
Łołądkaj 
prow: 
BE je 
tranco 


y 


0, ala Naubeim kgpiele igliwiowe, masaż, elektryka, dieto i gimnastyki, a dla let- 
ników kąpiele rzeczna w Wereszycy Zakład posiada centralnie ogrzane łazienki 
i opalone mieszkania, Cena mieszkań: od I R. 20 do 4 K. 60 dziennie, kąpiele od 
1 K. 20 do 1 E. 60, a borowinowa po 2 K. Dla biednych w I i IFI sezonie znaczne 
opusty. Zakład i park elektrycznie oświetlony. W misjscu dwóch lekarzy, apteka, 


Połąga. 


Stącya leśna, jedyne polsko-litew-| 


tz 


Faelony pół kryte, kutəzir faetony, 
jwóżti resyruwe do sprzedania. 
Ji a Byczyszyn: 


amerykańskie 


damskie 
i meskie 


Panieńs: a 


ma zm mu RUM 


| Honcaldta. 


olowa oryginalne Zeis: 
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B. KOPERNICKIiSyn 


OPTYCY I MECHANICY 
we Lwowie, 
plac Halicki 1. naprzeciw Banku hipotecznego. 


NÁNA M aT e 
9090090999999930 9429099990 73 


8 


E MOTYLEWSKI | KRZYSZKOWSKI 


Lwów, Hotel Georga. 


Wozy, 
Rowery motoro- 
we i rowery 


stac: 


D 


honte 


s codziennie świeżo palana 
E 


a wole . 
S Melange cesarska > 
poleas 


EDMUNDA 


we Lwo 


Saletrę chilijska == 


Nawozy specyalne = 
pod kartofle 
pod buraki 


oraz wszystkie 


poleca i dostarcza najtaniej 


Bank Rolniczy 


we Lwowie. 


09000000000 00000000000 


kolejowa, poczta, telegraf i połączenie telefoniczne. W zakładzie dobra 
i niedroga restauracja. Lekarz zakładowy Dr. Ksawery Obmiński. 


Wszelkich objaśnień udziela odwrotna pocztą 
rekeya Zakładu kąpielowego. 


Rawa palona 


za pomocą gorącego powietrza 
wałnę tRBed bykicny, rzakomita w amakn i aromacie 


14 kilo kawy qelonej Molanga Nr. 


Handel herbaty i kawy 


Teatralna 3, naprzeciw katedry. 


$ superfosfaty, mączki kostne i żużle 
Ś Themasa 


75 do 3.50 dziennie. 


skie kąpiele w Bałtyku. Cena po- 
koju w Hotelu w Kurhausie, od- 
dzielnych willach zakładowych od 


Sczonowo pokoje i mieszkania od 30 do 
250 rb. Kuchnia pod nadzorem lekarza. 
Całodzienna utrzymanie 1.75. Objaćnie-| 


nia Lwów, Biuro Sokołowskiego) 


ż Hausmana. 


! SANATORYUM 


Dra Kupczyka spec. chi 


z 1 K. t0 gr. 
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J. Ihnatowi 


poleca 


niezawodne i wypróbowane 
ki do wytępienia owadów 


miazowiee 


RIEDLA 


wit, 


ili da iwer wi oli 4 « 
O iae rara 


blach. Flakon k. 13, 


Diółka antymolowe ss 


tuter. 
60 hal. 


Papier ANIYMOLBNWY śe, sexs 


tyery, firanki i meble, — 
€ hat. 


i kryłon 


nogi, karalnki, świerszcze 


Mikaton 
© Proszek perski ; 


i 20 hal. Flakon 40 i 
Alichenia 
Kg. 80 b. 


We Lwowie: 
własne: Przy u 
UL Hetmańska 1. 6. (stacy: 

waju elektrycznego). 
W Krakowie: Sukiennice 1. 20. 
W Przemyślu : ul. Mickiowii 
W Stanisławowie: ul. Sapi 


nia piuskiew. Flakon 1 
do wygabienia 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


A e ZKE 
ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


nerwowych kraków, Szujskiego 11 


000600900066Q 


ochrama vë moli 


wytruwa szwaby, karakony, sto- 


pawłi, prusaki i t. p. Flakon 60 Bl. 
niezawodny órodek do wytępie- 


niezawodny środek do writ 
pienia grzyba domowego) 
8 


orób 


CZ 


środ-| 
dom. 


rodku 


| me 


przochowania| $ 
— Pudełko) 


ie, por- 
Satukaj 


y Szczyz| 


kor. 


pohcł| $ 
itp. owadów, paczka 10| $8 
60 b, 


a tram- 


Ogłoszenie. 


Celem uzyskania planów na rekonstrukcyę gmachu ratuszowego 


we Lwowie, rozpisuje się dla architektów polskich na podstawie 
uchwały Rady miejskiej z dnia 4 kwietnia 1907 publiczny konkurs. 
Nagrody konkursowe wynoszą: 1-sza 6000 koron, 2-ga 4000 koron 
i 3-cia 2500. Prócz tego mogą być zakupione 3 odznaczające się 
projekty po 1000 koron. 

Szczegółowe warunki konkursu i plany zdjęć ratusza otrzy- 
mać można w Urzędzie budowniczym miejskiw. Termin składania 
projektów naznacza się na dzień 31. grudnia 1907. 


We Lwowie dnia 12- maja 1907. 


Magistrat król stoł. Minsta LD 


Ces i król. nadworna | Qdiewarnia dzwonów 


RP. 


BH M EL Z E MiR 
w Wiener-Neustadt 
dostarcza dzwonów 
ya głosie, kakdsgo 


Do melodyjnym | bermari 
Pa dowulumj wiatkuści 


rodza n lniunacyś i w 
Gwaraucya: 
mm dokłedność oznaczonego tonu, czyste nastro- 
jenie i najiepszy melal. 


ŻMosnicwanie dzwosów w buime islasis 
tw drzóecia. 


4 Szybkie wykonanie, najniższe ceny, 
dogadne warunki zapłaty. 


_-. S Fabryka założona w r. 1838. = 


Dostarczyła juk 6: 00 dewonów wagi 34300 cetnarów celowych. Otrzymała 
na wystawach listy zamłagi i złote medzle. 9 dzwonów dla kościoła „Yotiv- 
kirche" w Wisdnia o wadze 256 cetnarów ełowych. — 1 dawon dia kościoła $ 
ów. Stofana w Wiedniu 83 otn, el. — L dzwon dla kościoła św. Maurycego 
w Ołomuńcu 126 cto. cł. — 1 dzwon dla kościoła w Marieaell L 8 otn cl. 
— 1 dewon dia kościoła Mariałold w Krainie 168 cnt, — 8 dzwony do 
Pudgórra 47 cnt, — 4 dzwony dia Gorhe b2 ent. — 2 drwony dla Kalwa- 
H ryi 47 ct». — 1 dzwon do katodry w Ternowia 62 ctn. — À duwon dle 
M Irzocyśla 88 ctn, — 1 dzwon do Sokala 87 otr. — 4 dzwony dle rs, kat 
katedry Iwowpkiej 87 cto. 


Dia Galicyi dosiarczyła przeszło 460 dzwonów 2650 ctn. wagi. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


marki J. Pucha i marki 
„Orzeł* i wszelkie przybo- 
ry, warsztat reperacyjny 


K. DO 


Łwów, 


MICZEK 


ul. Sykstuska 23. 


Biuro dzienników we Lwowie Pasaż | 
Hausmana L 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicycq, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 
Szwajcaryę, i inne kraje, 


(Fahrschcinkofty) kombinowanesokrężne (Rundreise; | pawro. 
ine do wszystkich i s wsayntkich znaczniejszych miojscoości Eu 
ropy n waknością 45—60 i 8Q dni I epusiem od 12—33 pro- 
oent oá con norma!nych. 
Do Wiednia z ważucścią 45 dni. 
Ha ohocny sezon 
poleca się sosryty jnudy powrotne z odpowiednim opastam do wazy- 
atkich miejscowości południowych jak: 
Biarliz, Fiume (Abbzryl), Wenacyl (Lide), Triestu, Cs- 
pri, Bezpolu, Kizzy, Florencył, Rzymu eto. 
Do Karlshbadu, Wrocławia, Drezna, Lipska, Borline, Bre- 
my, Hamburga, Paryża s wałnością 45—80 i 90 črt. 
BILETY KARTONOWE 


zwykłe do wszystkich stacyi w kraju I zagranica. 
Sprzedaż wszęłkich rozktadów jszdy i przewoduików, 
Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką 


>08608006GG|0080Q8085G0088R 
pocztową lub leż za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej, 


Miastowe Biuro c. K. austr. Kolei Państwowych 
' Pray samówienin biletu sestawininego naley nadesi2ó 4 ko- Š 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
rony zada m i podać deień, od którego bilet tua być ważnyra, 


Wydaje: 
BILETY ZESTAWIALRBE 
. GTOOOQGCOOGOUL | GOBBGQGGAGUCGOO 
Z drukarni E. Winiarza 


